НОК 1 
NIEMCY, PRECZ! 


Nie iesteśmy  szowinistami;  głosimy 
współpracę i porozumienie całego świa- 
towego proletariatu w imię najważniej- 
szego dla nas celu: zbudowania i utwier- 
dzenia socjalizmu. . 


A jednak domagamy się uspnięcia 
Niemców z granic "райға polskiego. 
Dlaczego? Bo uważamy, że nie potrafi- 
my porozumieć się z Niemcami, pozosta- 
Дасуш w Polsce, natemiast istnieją dro- 
gi porozumienia się z Niemcami, naszy- 
mi sąsiadami, jeśli oni rzeczywiście zde- 
cydowanie odżegnają się od hitleryzmu 
i zaczną w uczciwy sposób, od podstaw 
budować u siebie ustrój demokratyczny. 


Przekonaliśmy się, jak mielejalnie i nie 
nawistnie zachowali się w stesunku do 
nas Niemcy w chwili wktoczenia wojsk 
hitlerowskich na-żeren polski. Dowie- 
dzieliśmy się wtedy jak wygladała pod- 
zdradliwa robota niemiecka w 
ciągu dwudziestu lał naszej niepodłeglo- 
ści  Dowiedzieliśmy się również jakim 
szowińizmem i nienawiścią dla nas prze- 
siąknięty był każdy niemal Niemiec — 
i ten, który przyjechał do nas z „Rei- 
ch'u* i ten, który oddawna mieszkał u 
паз. Nie domyślaliśmy się tego i za tę 
naiyvność musieliśmy ciężko odpokuto» 
wać. 


ziemna 


Uważamy za niewczesne i niewłaści- 
we łzy żalu, iakie niektóre sfery anglo- 


saskie wylewają nad -krzywdzonymi 
Niemcami.  Wysiedłając bowiem Niem- 


ców z naszych granic, nie mamy zamią- 
ru jch krzywdzić, chcemy ich tylko usu- 
nąć, jak usuwa się wszelkie zavodki zła. 
Repatrianci і osiedleńcy Polacy podró- 
znują częstokroć w takich samych, a nie- 
jednokrotnie gorszych warunkach, 


Dopiero, gdy nie będzie nam grozić 
obawa, że w Niemczech rozwija się i że 
na nasze tereny może przeniknąć hitle- 
ryzm, zosłaną stworzofe warunki do u- 
gruntowania dobrych stosunków sąsiedz- 


kich. 
RY 


| Łódź, dnia 9 grudnia 1945 г. 


Dr. Frank płacze w Norymberdze: 
krokodylowe łzy м 


W nr 14 (33) „Biuletynu Wolnej 
Polski”, została zamieszczona część 
trzecia ciekawego reportażu Ezopa 
o tajemnicach czarnego lądu. Autor, 
przebywający w ciągu -kilku lat w 
ośrodkąch - polskiego uchodźctwa w 
Afryce, dał w swym reportażu dużo 
materiału faktycznego 


NACJONALIZM 

Wśród. uchodźców polskich w Af- 
ryce ludność osiedli składa się z Po- 
laków, Białorusinów, Ukraińców i 
Żydów. Reakcyjna polityka narodo- 
wościowa święci triumfy nawet w 
tych niewielkich ośrodkach. „Nowo 
mianowani inspektorzy szkolni i kie- 
rowniczki — pisze autor reportażu 
— zaczęli się.domagać, by uczniowie 
w szkołach podawali wszyscy bez 
wyjątku narodowość połską. Dzieci 
jednak nie polskiego pochodzenia u- 


parcie i stanowczo podawały swą 
prawdziwą narodowość. Dało to nies 
którym nieodpówiedzialnym ]ейпо+ 
stkom powód do szczucia najgor- 
szych elementów . па Białorusfków, 
Ukraińców i Żydów, , 

Przedstawiciele rządu оепегозу- 
skiego nie ustają w swej działalno- 
sci. W jednej ze spółdzielni obozo* 
wych pracowała 17-letnia mahome= 
tanka, pochodząca z Wiłeńszczyzny. 
Kierownik spółdzielni postawił jej 
warunek, że o ile nie zostanie chrze- 
ścianką, zwolni ją z pracy. Przy 
drzwiach zamkniętych więc w ko- 
ściele, odbył się wieczorem przymu* 
sowy chrzest niepełnoletniej dziew- 
czyny... 

Wszystko to dzieje się pod płasze= 
czykiem tanich frazesów o równości 

(Dokończenie na str. 2-ei) 


wszystkich 
na. narodowość i wy 


zwanego szu- 
mnię еу alnią'. Kierownicy ci 
kalkulują w ten sposób ceny towa- 
Tów, że są one о 50 procent wyższe 
niż w mieście. Przy tym pierwszym 
artykułem nie jest, jakby stę mogło 
wydawać, potrzebna żywność, lecz 
napoje wyskokowe, za pomocą któ- 
rych rozpija się ludzi nieuświadomio- 
nych. Napoje wyskokowe daje się 
na kredyt, jak luksusowe materiały 
tylko po to, aby 'administracja i nau- 
czycielstwo było wiecznie zadłużone, 
gdyż kierownictwo spółdzielni po- 
biera z góry upoważnienie na od- 
ciągnięcie długów z poborów. 

Jeżeli się zważy, że całodzienne 
utrzymanie w osiedlach polskich w 
Afryce jest niedostateczne, gdyż 
skłąda się z tzw. suchego prowiantu: 
400 gramów chleba dziennie, pół 
osełki masła na trzy dni, pół kila 
cukru na 10 dni; poza tym rano. уу: 
daje się herbatę zaś obiad składa się 
z wodnistej zupy i małej porcji mię- 

ludność osiedli musi dokupywać, 
szczególnie mąkę, sprzedajac swoje 
rzeczy. 


OŚWIATA 

Niemniej ciekawy materiał zawie- 
ra reportaż o pracy oświatowej. W 
każdym osiedlu — pisze autor — jest 
tzw. referent kulturalno-oświatowy, 
którego głównym zadaniem jest u- 
świadamianie polityczne obywateli. 
Przeprowadza ta on w sposób dość 
swoisty: raz w tygodniu zwołuje się 
do świetlicy wszystkich i przez me- 
gafon przez dobrą godzinę z pianą 
na ustach mówi się o Związku Ra- 
dzieckim jako o wrogu numer 1..Pró- 
bowano nawet puścić w ruch odpo- 
wiednią propagandę celem uświado- 
mienia Anglików. Z rewelacjami an- 
tysowieckimi wystąpił na łamach 
prasy konsul Zawisza. Akcja jedniak 
nie udała się i spotkała się z należytą 
odprawą w gźzecię „African Stan= 
dart". 

Niemniej skandalicznie przedsta- 
wiają się warunki higieniczne w 0- 
giedlach polskich. W takim np. ebo- 
zie w Tangeru, liczącym około 5.000 
mieszkańców nie było urządzeń ką- 
pielowych. Dopiero ostatnio, dzięki 
interwencji dr. Skulskiego, założono 
aż 3 natryski (па 50 tysiecy ludzi!). 

Natomiast pokoje gościnne dla 
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kie 
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тпа 
y tak; że n ścią 

1511 o tych budy mkach, iż wolalby 
- ubikacji, niż w 


: fakt ów podanych w. repor- 
tażu świadczy niewatpliwie o tym, 
jakie wzory mieli przed оєгут® pol- 
scy organizatorzy tych osiedli, 


CO JEST NAJGORSZE 
„Najstraszniejszą rzeczą pisze 
autor w zakończeniu swego герогіа- 
żu — życia obozowego uchodźców 


ak Заа prostych ` 
i inteligencję; swoiście pojęta, do in- 
teligencji bowiem даста ludzi 
protegowanych, spokrewnionych, no- 
szących lepsze ubrania. 

Delegat Ministerstwa Oświaty po- 
lecił nie dopuszczać do gimnazjów 
dzieci ludzi prost tye ch i przesyłać ;е 
*do szkół rzemieślniczych, gdyż jak 
wyraziła się jedna z kierowniczek 
„rzeczą oburzającą jest, że do gimna= 
zjum uczęszcza córka jej praczki', 

„Opiekunowie' uchodźetwa pol- 
śikego w Afryce chcą celowo zubo- 
żyć umysł i charakter młodego po- 


Afryce, jest to, że nie traktuje się kolenia. 1' to jest ich największ 
ich ен Wał woar obywateli. Niko- zbrodnią wobec Polski, 
= Cz =ч 


Jaką mamy apoczycie: 


Normalnie w każdym  demokratycz- 
nym państwie istnieje tzw. opozycja, gru- 
pa społeczna, czy stronnictwo politycz- 
ne, które w stosunku d3 istniejącego rzą 
du uprawia krytykę z punktu. widzenia 
swojego programu, lecz w trosce о do- 
bro państwa. ў 


Ta część opozycji, która istotnie dba- 
ła o dobro całości państwowej porozu- 
miała się z Rządem Tymczasowym i 
stworzyła z nim razem Rząd Jedności 
Narodowei. Uznała ona, że dobro Pań- 
stwa wymaga rzeczywistei współpracy 
wszystkich sił twórczych naszego na- 
rodu. Dlatego o opozycii w uczciwym 
t со słowa znaczeniu będzie można mó- 
wić dopiero po wyklarowaniu się naszej 
sytuacii politycznej, które zostanie osią- 
gnięte zapomocą przeprowadzenia wybo- 
rów. Narazie jednak mamy jeszcze -zu- 
pelrie inny rodzaj opozycji, głoszącej — 
niestormułowany zresztą nigdzie wyra- 
źnie — program walki ` szkodnictwa po- 
litycznego. 

Reakcja, która na początku istnienia 
Państwa Polskiego po pierwszej wojnie 
straciła wnływy, nie zadowoliła się kry- 
tyką, lecz sięgnęła do-zbrodni — zabiła 
pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej 
Narutowicza. Reakcię polską cechowała 
i cechuje bezwzględna chęć piastowania 
władzy. Co tam wzgląd na państwo. Co 
tam dobro narodu! 


Polsce dzisiejszej nie ma warm- 
ków na powstanie ideologicznie ważkiej 
i organizacyinie silnej 0ро2усіі. Fa- 
szyzm został rozbity na terenie Niemiec 
ostatecznie. Świat idzie na lewo. Lud 
polski mocno trzyma ster rządu w Tę- 
kach 


„wz > 


Opozycia we właściwym znaczeniu te 
go słowa w Polsce nie powstała. Nie ma 
żadnego twórczego progralłtu, który 
mógł by przeciwstawić się konstruktyw= 
nej pracy Rządu Jedności Narodowej, 
Jednakże reakcja tak łatwo nie ustępuje, 
nawet gdy jest rozbita, naweż, gdy nie 
posiada warunków do wyśtąpienia. Lu- 
dzie „wczorajszego dnia“, niedobitki fa- 
szyzmu i kapitalizmu, wszyscy \уте$7- 
cie, komu: dawniej łatwo się żyło — 
trwają w negacji wobec odbudowuiącej 
się Polski, miotają oszczerstwa,  bróż- 
dżą, plotkuią, usiłują przeszkodzić sabo- 
tażem, a nawet akcją mordowania dzia= 
łaczy demokratycznych. Charakter tej 
opozycii ujawnia trafnie К. Brandys w 
„Przekroju“: e 

„Ta opozycja w cudzysłowie karmił 
się żółcią, żyje codzienną złością i kłam- 
liya plotką. Ма oczy otwarte tylko na 
sprawy własne. Sprawy państwa rozgry 
wają się poza nią. Te kręgi społeczeńs- 
twa; jeden z wybitnych publicystów pol- 
skich nazwał „emigracją wewnętrzną”: 
Kogo zaliczyć do emigrantów wewnętrz- 
nych? Może to być złoty młodzieniec 2 
ziemiaństwa, któremu po reformie rol- 
nej ubyło rezerw na pokera, lub ex-wia- 
ściciel tartaku, który w czasie okupacji 
mógł kupić żonie małpie futro za kilka 
metrów _ kubicznych, dostarczonych 
Niemcom na budki strażnicze, a dziś 
musi się zadowolić pensją dwutysięczną 
i skąpym deputatem, Może to być ten 
łów, skład klasowy polskiej emigracji 
wewnętrznej waha się zapewne od dro- 
bno-mieszczaństwa do burżuazyjnej іпіе« 
figencji * reprezentuje raczej jednolity 
poziom umysłowy niż skrystalizowany 

pogląd polityczny. * G. Т. 


. 
Od 1 stycznia 1946 r. będzie obowią- Er 
tać w Polsce nowa ustawa malżeń- ch 
jrma_w tym zakresie stałą się я 

dokonanym: postulat mtas został 6 ra lie tych 

\ trudnych 1 

dalej kampa- wzajeńinie 

usunąc pod- CZIUNKOWIE TOBGZi|.. podejmują 


Kampania ta nie wysuwa przeciw re- Zawsze im się * udaie. Czasami wyro- 
formie prawa iskiego i rodzinnć- sły uędzy ii ząpory niedające się: u- 
go argumentów rzeczowych. Ogranicza  SUiąć. 
się do płytkich i demagogicznych fraze- Fakty tego rodzaju е ze wzgłę> 


sów, do grania na uczuciowych impul- du na swą liczebność doniosłym 
sach шипи, Operowanie „tradycją“ na nieniem sp 


tle realnego położenia, ukształtowanego Wchodzą tu w grę postulaty moralne, 


przez koleje wojny — posiada charakter prawne i ekonomiczne. Stabilizac 


ogmatyzinu, nad którym roz-  Sunków nie może 6w*ać 


есу, 


wój wydarzeń powszechnych przeszędł wytworzonego odcinku rodzinnym 
9 POTZĄUKU. prz хој ©. Ма Ат o tę 'szystkie kom- 
do porządki zez wojnę. Należało te wszystkie kom 


pli kacie rozwiązać w sposób wiaściwy 


Wolna powiem A а w byt tysię- 


{ d kt i 772 inier © Społe< 

cy rodzin, brutalnie roz? je ręką УК инеге рос 
' i iadąć in ро?аЧапа forme 
К „Łapanki”, ciężkie warunki Е 272009 


prowizącyine i nieugię'a chęć  „prze- 


trwania” w okolicznościach często przy- 
tłac 


jących — to obraz minionej rze- 


ści, której kotsekwencie długo 
w Stosur 


ia SiĘ no- 
ych wy- 
mężów, 0- 
rodzica- 
udźwienąć obowiązki żywi 


anie, często koniec: 
dorywczym har 
dalszym 


Pawiak, Rado 


+,  Ravensbr > Oświęcim — 


to były przeżycia upiornych lat, wycis- 
wa 


no na życiu 05 obistyra i psy- 
сшсе calego niemal pakole 


Kkównież w oda l 


do Niemi 
ów i dô prący na rali 
— Powodów aly га 


brutalny i дгаѕіу‹ 
ne di |, 211Ї52С 
»ympli- przez zdziczały 
ażdżyła lo- gwa 


TERI O RA 


moralnie i prie 


stoczeniem Się w 


nych, 
x A 7 
ierć wsku- 


constru- 


lizować 


v tym 18 tys, kalek, Й może im дис ус", błąkający się 
chorych, 17.305 Й 0@2 zmiany w h i konsysto- 
nych na d gi rzach. Natomiast państwc uchwałając 


і 8.767 osób, których prz 
wołały obłęd. 


owe prawo malżeńskie, obi 


swoją pomoc, 


Tak samo, 


ośmiogodzinne 


Uwa 


цч 


ne+ 


їйї у Оч 
опо 2 


bieżąw 


ch co 
odpo< 
rzenie świadomośs 
małżeńs= 
ględnym 
rwistości 


F. Żmudowskł 


ПЕРЈЕ: WITZ= З TRICK лес с; | 


Zopałki 


Cztery 


pudetkał 


Reportaże Pobudki 


ЖЕУ а 
ҮҮ, 6 СТЕ 
WY Sok u 


1 pOgt і i VOJE \dztwa łódzkie- 
gí re bo z koń- 
ca miasto; Wie- 
łuń luń przed woi- 
ną wąskie, kre uliczki, do- 
my zbudowane według wzorów z epoki 
staroszi: zuy, Szczątki muru gra- 


nicznego porosłe mche i trawą, 


basztę o ścianach zwietrzałych i wy- 


szczerbionych zębem < czasu, 


przed kościołem Farnym i wiełe, wiele 


innych zabytków Świe 


zie miasta. 


»stników historycz= 


Dziś z owych pami 
nych nie ma 


barbarzyńskie 


ani śladu. Woina a w na- 


stępstwie rządy okupan- 
ta zniszezyTy doszczętnie to tętniące ży- 
ciem miasteczko. Kiedy w 
tniego wojny, jeszce za 
okupacji przyjechałam do 
Wielunia, byłam wstrząśnięta tym co uj- 
rzałam. zczy, rů- 
in i wypalonych uliczek, odnaidywalam 
w. zbiedzonych twarzach mieszkańców 
hart i pogodę, jaką pomiino doznanych 
cierpień 
ciństwa. 


końcu osta- 


roku czasów 


hitlerowsk 


Ale nawet, mimo zg 
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zachowało miasto mego dzie- 


-NIECH ŻYJE „CZERWONY MADRY1" 
1934. 


ruchach 


Wieluń nig- 
adykał 


roku 
przodówał w 


To było w 
dy nie 


nych W swoim małomiasteczkowymn 
życiu nie zdołał nigdy pomieścić po- 
tężnych idei Ssocialistycznych. Był па 


to zbyt odcięty „od świata“, jak się wte- 
dy powszechnie mówiło; ówczesne zaś 
władze nie піс, by społeczeń- 
stwu pokazać ten inny Świat, Świat wiel- 
kich przemian i wielkich idei. A iednak 


robiły 


kiedy w Hiszpanii nasi towarzysze ze 
wszystkich krajów Europy przelewafi 


krew w walce z faszyzmem i w obro- 
nie. demokracii — 
z gnuśnego Snu. 


Vieluń otrząsnął się 
Pewnego dnia na ry- 


nek: wieluński, wylew “im i z okrzykami 
„Niech żyje czerwony Madryt"! prze- 


maszerował między wiekowymi domami 
ulic. Policia zlikwidowała zajście, ale 
my „wieluniacy, którzy wtedy 
dziecka patrzyliśmy na entuzjazm, „czer= 


oczami 


wonego Wielunia* — dzień ów na zaw- 


sze zachowamy w pamięci. 


„NUR FUR DEUTSCHE" 
Po latac] uirzalam 
inny. 


Wieluń. Jakżeż 
Wąskie i kręte uliczki, zabytko- 
wne Ludowle, „кипа“ przed Рага, jak i 
sama Fara zresztą znikły z powierzchai 
ziemi. Cały Środek miasta, ulice Augu- 
stiańska i Fabryczna łączące dwa rynki 

nieniły się w іздеп ogromny, goły plac. 
To ślady zdradz'eckiego napadu niemiec- 
kiego. Lotnicy w nocy na 1. 9. 1939 r. 
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„кипе“ 


w паро czy wypalon 

dowiach. ły areszio wana, 

eszekncie ywózka na robo- 
үү w atmosierze 


' »bezpieczęńistwa 


krzepła wola haraktęr — kiedyindziej 


kiy „а! "11 i uczojwość nar 
kruszało sumi i uczciwość пагойо- 


ielunianin zginął w wię- 
С poszedł na 
m. Byli tacy i byli 
oddzielało ziarno od plew. 


wa. Nie једёп 
i ale i nie ieden 


romis z wro£ 


inni. Życie 
KAMIENIOŁOMY 

szlaku jury 

sko-częstrchówsko-wieluńskiej. 


krakow= 

Przy 
szosie częstochowskiei znajdują się dość 
duże pokłady } i; wapiennego, któ- 
ry iest cennym surowcem przy produkcji 
Ұ арпа. 


Wielnń leży па 


Dlatego też w okolicy иша jest 
d ść dużo małych lasowni wapna, pro- 


пасусп wystarcza 


o na użytek 0- 

budulcowy. 
NOWY WIELUŃ 

Dziś W'luń jest inny.- Na miejsca 

spałego grodu, na miejscu dre- 

Fady für Deutsche" — 

nowe miasto. Nie widać iesz= 


kolicy ten wa ny 


stare rô 
Миг 
cz сэ›рга-@с< tyle nowych domów i no- 
wych ulic Ле ich tu potrzeba, ale w o- 
mieszkaficów 


с rych i młodych 


iostr 


jakiś zapał i 


którę pczwalają wierzyć, 


< możną energię, 
że miasto bę- 


dzie odbudowane. 


Wśr'I wszystkich demokratycznych 
partii rozwija się і nasża Polska Partia 


Socialistyczna oraz jej awangarda О. M. 


WYDZ ETA 


Teraz, w okresie bezpośrednim 
po wojnie wychodzą na Światło 
dzienne sprawy, Które podczas ѕа- 
mej wojny trzymane były w ścisłej 
tajemnicy. Gdy świat wraca do nor- 
malnego życia — tajemnicą być 
przestały. ~. 

Np. „armia służby strategicznej“, 
oddająca nieocenione usługi Bry- 
tyjczykom na terenach okupowa- 
nych przez» Niemcy. Działalność 
tej tajnej armi polegała na zdoby- 
waniu informacji, wskazywaniu ce- 
łów lotniczych, donoszeniu o skut- 
kach nalotów i niesieniu pomocy 
organizacjom podziemnym krajów 
okupowanych (przede wszystkim 
broń i amunicja). > 

Oddziały tajnej armii były to nie- 


= 


dochronów, 


ra 4 ы y 
r; jaj FS w "4 
Т С =3 i Є? 
Ж, wb &= Re” 
FUR: как н: siącu młodzież 
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mi уой drużynami innych miast 
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k Zawodowych i Partii Polity- 
с? h oraz Ratusz. 
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Ме tak da egły zniena= 


no wstępu -st: 


A ‹ 


napisy „Nur fir 


v dz Deutschi 


dziś 


rnie polska młodzież. 


wi się tu polska dziaitwa i space- 


dobrze, 
ruwał 
teorii 


Z młodzieżą naogół nie jëst 
Nie 
jej dusze jadem 
nienawiści i demoralizacii, by 
sprawę tę nie trzeba było 


rmo przez 6 lat okrpant za 
faszystowskich 
dziś na 
zwrócić spe- 
cialnej uwagi, Młodzież wieluńska. јак 
młodzież, malych 
miasteczek, za боят 
Wskutek tego ci, którzy nie chodzą do 


zresztą "przeważnie 


mało e opieki. 


51° j nie należą do oiganizacii młodzie- 


żowych. po dawnemu „szliiują* bruki, 
Opieka nad młodzieżą. zorzanizowaiie 
dla miei pracy i nauki należą do najwa 


źnieiszych naszych zadań. 


Taki był Wieluń wczorai i takim iest 
dziś. Jntro napewno będzie lepsze nie 
tylko dla Wielunia, ale dla całego na- 


Z dała dobiegaią tony Hei- 
паи „Nie rzucim ziemi“. To z wieży ra=- 


szego kraju. 


tusza Wieluń żegna nas swym wieczor= 
nym pozdrowieniem, iak dawniej w la- 
tach naszej młodości. 


2 tajemnic esfalniej wojny 


wielkie grupy, liczące od 2 do 30 
ludzi — ludzi wyborowych, naj- 
odważniejszych. specjalnie szkolo* 
nych, no i zgłaszających się ocho- 
tniczo. Dostawali się ci „najdzie|l- 
niejsi z dzielnych“ na tereny oku- 
powane przez wroga z pomocą spa- 
samolotów. łądujących 
na tajnych lotniskach, bądź - łodzi 
podwodnych, wysadzających niepo- 
strzeżenie na ląd członków „armii 
służby strategicznej 


“ 


Jednym z najpiękniejszych czys 
nów „armii służby strategicznej" 
było potajemne wylądowanie i 
przygotowanie terenu na wybrze- 
żach Normandii — przed wielką 
inwazją aliantów 6 czerwca 1944 r, 


Czy tańczymy w poli 


Polonez t starym polskim tań- 
сет. Tańczono go w bogatych rezy- 
dencjach książęcych, w bielonych 
wapnem dworkach szlacheckich, a 
nawet w komnatach- królewskich 
Szlachecki ten taniec odpowiadał 
obyczajom polskich wielmożów, кіб- 
rzy lubili się często gościć wzajem- 
nie, a przy tej okazji dobrze i dużo 
zjeść i popić. Ро takich libae 
trudno było trząść przeładowany 
łądek w ja ecznym tańcu. Naj- 
lepiej wpływał һа trawienie polo- 
nez — taniec pelegający na rytmicz- 
nynr spacerze, z ukłonami, skierowa- 
nymi kolejno w lewą i prawą-_stro- 
nę. Tylko młedzież szlachecka wyry- 
wała się do mazurków i oberków; 
ten, kto uważał=się za dojrzałego i 
statecznego, tańczył przede wszyst- 
kim poloneza. 

Szlachta miała aż do ostatniej 
wojny bardzo duży wpływ na życie 
Polski, nie tylko zresztą poprzez 
swoje obyczaje i nawyki, Ta schył- 
kowa grupa spoleczna wyciskała 
piętno na życiu gespodarczym, spo- 
łecznym i kulturalnym. Jej „klaso- 
wy“ taniec — pelenez, stał się sy 
bolem rządów politycznych, które 
nie mają określenege oblicza і skła- 
niaig się raz na lewo, raz na prawo. 
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Rządy sanacyjne w przedwojen- 
nej Polsce miały: określene oblicze, 
czerpały wzery rządzenia z Włoch 
faszystowskich, a później z Nie- 
miec hitlerewskich. Biurekratyczna 
grupa Piłsudskiego służyła kapita- 
listom krajewym i obcym, wielkim 
posiadaczem ziemskim, obracając 0- 
strze swego іеггәги przeciwko chło- 
рст i robotnikom. 

Opór mas ludowych był jednak 
sikiy. Aby rozładowywać 'narastają- 


is 


ce z dnia na dzień wrogie sobie na- 
stroje, przejawiające się w strajkach 
chłópskiek i demonstraciach robot- 
niczych — ówczesne rządy zmienia- 
ły częściowo taktykę polityćzną, pro- 


bując wytwąrzyć wrażenie demo- 
kratyzowania się życia w Polsce, 


,„zgangre- 
J] pi- 
ch rządze- 


Najwłaś- 


nia we Fra \ 
ciwiej możnaby tę grę określić w 
ten sposób: głównym motorem rzą- 
dów były wzory ystowskie przy 
łaskawym klepaniu po ramieniu od 
czasu do demokracji zachod= 
nio-europejskich, 


czasu 


I dlatego para pisarzy 
Boguszewska i Kornacki, 
chcieli w swych utworach dać prze- 
krój politycznego życią w przedwo- 
jennej Polsce, zatytułowali swe dzie- 
łe słowem „Polonez“. Wyrazem obo- 
wiązujących w tym tańcu ukłonów, 
skierowanych raz na lewo, raz na 
prawo, były. tytuły dwu części, z 
których to dzieło powstało. Brzmią 
one: - „Deutsches Heim” (Niemiecki 
Dom) i „Nous Parisiens” (My, Pary- 
żanie). 


polskich: 
którzy 


Autorzy w artystycznej formie po- 
kazują w tych dwóch książkach, 
jak "daleko sięgały w Polsce wpły- 
wy hitleryzmu. 

Po zakończeniu wojny powstały w 
Polsce rządy, które dokonały w ìn- 
teresie najszerszych mas daleko się- 
gających reform, Ponieważ nasz kraj 
znajduje się w środku Europy, ci 
sami ludzie, którzy przed wojną 
przychylnym okiem patrzyli na po- 
lityczny polonez naszego kraju, 
chcieliby go widzieć i w okresie 
trzeciej niepodległości. Teraz — po- 


Niedźwiedź ma złe skłonności 


усе po! 


oneza? 


wiadają — tańczymy poloneza, skła- 
dając kolejno ukłony: w lewo — u: 
strojóowi Związku Radzieckiego, w. 
prawo — demokracjom zachodnio - 
europejskim. Należy stwierdzić na 
arginesie, zę ci sami ludzie pragną, 


abyśmy przerwali ten taniec i za- 
stygli w pokłonie, јак w ,„Меѕеіц" 


Айшет Жи 003 
Wyspiańskiego, 


prawo. 


skierówapym пә 


Niewątpliwie, wzajemne przeni- 
Кате idei w świecie istnieje. Nie 
ma ideologii, którą by się dało za- 
mknąć w granicach .jednego pań- 
stwa. Każdy naród posiada jednak 
własne formy rozwoju, wynikające 
ze spadku przeszłości, zaniedbania, 
czy dostatecznego rozwoju form u- 
strojowych, I dlatego my, Polacy — 


"podstawowe warstwy: chłopi i robo- 


tnicy — nie tańczymy obecnie poio* 
neza politycznego. Nasz ustrój de= 
mokratyczny wynika z naszych pol= 
skich potrzeb, -To przede wszystkim 
w Polsce istniał na wsi głód ziemi 


obok obszarniczej własneści pań- 
skiej. Robotnik polski—bodajże naj- 
pracowitszy robetnik świata — żył 


prymitywnie, bez możneści zaspoko- 
jenia swych elementarnych potrzeb. 
To ten robotnik, nie oglądając się 
na fabrykanta, uruchemił zastygłe 
lub zniszczone maszyny. Z tych fak- 
tów wynikają następstwa politycz- 
ne, które muszą zapewnić tym dwu 
klasom społecznym przodownictwo i 
decyzje. 

Z wzorów obcych możemy brać to, 
co nam jest przydatne i co pasuje 


"do naszej rzeczywistości, ale z „szla- 


checkim' polonezem nie chcemy 
mieć nic wspólnego, 


Antoni Pokorski. 


Rys. K. Baraniecki 


Ścisła 
1 włościańskiej 
zdrowo 
polskiego. Współpraca ta jest 
zwłaszcza dziś, gdy niepatriotyczne, wat- 
cholskie elementy, zaprzedane zagranicz- 
пешӣ’ kapitałowi i obszarniczej burżua- 
zji, starają się za wszelką cenę osłabić si- 
ły obozu chłopsko-robotniczego. 


współpraca klasy 


była: zawsze 
myślącej części społeczeństwa 


konieczna, 


Niedzielny zjazd w Tomaszowie Maz. 
dowiódł, iż mętne metody warchołów i 
podżegaczy spotkają się z właściwą oce- 
ną mas robotniczych i chłopskich, Które 
doskonale rozumieją niebezpieczeństwo, 
jakie nam grozi z chwilą osłabienia czy 


rozbicia zjędnoczonego frontu ludowego. 


Zjazd w Tomaszowie w dniu 2 bm 
«zgromadził przedstawicieli wszystkich 
demokratycznych partii, działaczy ludo- 
wych i robotniczych. Głos zabrali: pre- 
zes Zarządu 5..1. ob. Wojewoda Dab- 
Kocioł, tow. sekretarz WK PPR Loga-So- 
wiński, tow. sekretarz WK PPS Henryk 
Wachowicz, prezydent miasta Tomaszo- 
wa ob. Mazurek, przedstawiciel Stronnic- 
twa Demokratycznego, przedstawiciele 
robotników, chłopów i młodzieży. Wszy- 
scy oni ostro potępili rozbijackie dążenia 
tych, którzy w silnej Polsce Ludowej wi- 
dzą dla siebie najgroźniejsze niebezpie- 
czeństwo. ‚ 

Nie wiemy na co liczą agitatorzy ob- 
szarników і kapitalistów, jedno jest tylko 
pewne, że ieśli nadzieje swe pokładają 
w nieuświadomieniu wsi, srodze się Toz- 
czarują 

Przedstawiciel chłopów ob. Wicherski 
w styoim przemówieniu programowym 
po "iedział: 
Mamy wszelkie możliwości, aby zo- 

pełnymi obywatelami i zostaniemy. 
Pójdziemy z wami, robotnikami, boście 
ze wsi kiedyś wyszli, a.praojcowie wasi 
rażem z naszymi pańszczyznę odrabiali, 
Z. głodu wam umrzeć nie damy. Obo- 
wiązki nałożone spełnimy, I w sojuszu z 
-wami wyplenimy ze wsi mącicieli i pro- 
wotatorów”, 


stać 


e potrzeba słów tych komentować. 
Świadczą one wyrażnie o rzeczowym i 
wlaściwym stosunku chłopa polskiego do 
doksnanych przemian społecznych i о 
prawdziwym zrozumieniu wspólnych in- 
tc'esów robotniczo - chłoskich. Świad- 
czy też о tym uchwalona na zjeździe 
Rezolucja, w której chłopi i robotńicy 
grzarantują wzajemną pomoc w spelnia- 
niu Świądczeń obywatelskich і w ugrun- 
tęwwaniu zdobyczy demokratycznego it- 
stroju państwa. ` К 

Chłopi i robotnicy ргтугтеКа}а popie- 
rać wysiłki Rządu Jedności Narodowej 
w odbudowie. przemysłu, rolnictwa i 
transportu, w walce ze spekulacją, ko- 
rupcją-i łapownictwem, 'w-= nacjonalizacji 
wielkiego i średniego przemysłu, która 
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go ише2а- 


agranicznego. 


153: R A 
ieżnienia się od 


Równoc 


nigdy nie dopuści 


zęśnie klasa robotnicza oświad. 


Cza, iż do jakichkol- 


wiek ograniczeń zdobyczy Reformy Rol- 


nej, do których zdążają obszarnicy i ka- 
pitaliści z krzywdą biednego i Średnicgo 


Í 
chłopstwa, 


ie dostaw 


W dziedzi kontyngentów 
chłopi powiatów: opoczyńskiego, 
skiego i brzezińskiego 
regularnie 


raw- 
zobowiązał się 
zdawać świadczenia mleczne 
dla dzieci tobotnic і chorych Tomaszo- 
wa, zdać wyznaczony kontyngent wê- 
dług pełnych norm, dokonać zasiewu i 
pełnej obróbki roli, oraz prowadzić sta- 
łą wymianę ze spółdzielniami robotni- 
czymi w celu lepszego zaopatrzenia sto- 
łówek fabrycznych. 
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Robotnicy zaś, odpowiadając na tę 
braterską akcję, postanowili 
plan produkcji, a nadwyżkę przekazać 


dla wsi, pomagać w okresie pracy na roli 
a 


TEENDO RDNA aR "SEATS T 


wykonać . 


siłą roboczą i pociągową, ` przyjmować 
przez Samopomoc Chłopską wełnę od 


oF К j 
wsi do -czesa i przędzenia oraz zelek- 


tryfikować 5 wsie, najlepiej wywiązu 
a = Даман а > 4 

ые Z dostawy św iadczeń rzeczowych. 
Pozatem 


postanowiono dizować 


20го 
akcję pomocy dla ziem zachodnich w ra- 
mach odbudowy polskiej wsi i polskiego 
przemysłu. 

Ta ścisła współpraca robotników i chlo. 
pów będzie najskuteczniejszą zaporą dla 
wszystkich mąciciełskich zakusów, zmie- 
rzających do powtórnego zaprzedania klas 
pracujących w niewolę:obcego kapitału. 


Do tego jednak nie dojdzie nigdy. Sę- 
dziwy gospodarz z powiatu opoczyńskie- 
go tymi słowami wyraził tę pewność: 
„Mowa nasza, krew wspólnie przelana 
w czasie okupacji wskazuje, żeśmy jed- 
nej matki dzieci i wspólnymi siłami ma- 
my ją budować. Sojusz robotniczo-chłop- 
ski jest i będzie podstawą naszego zwy» 

cięstwa”, 

К. W. 


Wczoraj i dziś Р.Р. 5, 


W 53 rocznicę powstania · Polskiej 
Partii Socjalistycznej ukazało się cieka- 
we studium historyczno - publicystycz- 
ne, wydane przez Wojewódzki Kofnitet 
PPS. w Łodzi pt. „Wczoraj i dziś PPS“, 
którego autorami są tow. Józef Cyran- 
kiewicz i tow. H. Wachowicz. „Wczoraj 
i dziś“ jest krótko ujęta historią polskie- 
go ruchu socjalistycznego, а? po dzień 
dzisiejszy, Nie jest to historia _ pisana 
tylko z dokumentów, na podstawie źró- 
dłowych badań. Autorami- są działacze, 
którzy z ruchu wyrośli i stanowią jego 
nierozerwalną cząstkę, — dlatego książ- 
ka daje nie tylko jasny obraz stanówiska 
i roli PPS, w poszczególnych okresach 
Połski przedwrześniowej, ale daje rów- 
nież odpowiednie naświetlenie oraz 
uzasadnienie postępowania partii na tle 
realnego układu sił w poszczególnych 
okresach, Często spotyka się ostre slo- 
wa krytyki zarówno w stosunku do po- 
stępowania PPS. jak i bratniego ruchu, 
reprezentowanego przez KPP., szczegól- 
nie jeśli chodzi o istotny problem lojal- 
nej współpracy tych partii. — współpra- 
cy, która niestety aż nadto często była 
w okresie przedwrześniowym tylko fik- 
сја. 


Okres okupacji i chwile bieżące omó- 
wione są w drugiej części książki przez 
]. Cyrankiewicza. Padają skonkretyzo- 
wane f dobitnie wyrażone myśli—autor 
wykazuje, że konsekwencją faszyzmu w 
Polsce musiał być tragiczny wrzesień 
1939 — wszak faszyzm rozbroił naród 


polski politycznie, wojskowo i ideologi- 
cznie, 

Skrupulatna dezynfekcja  społeczeń- 
stwa z wszystkich antydemokratycznych 
elementów jest nakazem chwili. Historią 
pokazała narodowi polskiemu że reak- 
cyjne czynniki, zaślepione swoim klaso- 
wym interesom w obronie swojego sta- 
пи posiadania, nigdy nie wahały się 
zaprzedać państwa wrogim czynnikom, 
Autor nie ukrywa, że nawet wśród 
członków PPS. byli tacy, którzy dali się 
wciągnąć w grę polityczną reakcji Z 
analizy całokształtu sytuacji kraju wy- 
nikają wytyczne dalszego postępowania 
to jest budowa Demokratycznej Polski, 
opartej w polityce zewnętrznej o Zwią- 
zek Radziecki а w polityce wewnętrz- 
пеј o-jedność klasy robotniczej. 

A zadaniem Polskiej Partii Socjali- 
stycznęj jest traktować demokrację „,ja- 
ko perspektywę, jako możliwość nie- 
powstrzymanego marszu mas robotni- 
czych do Socjalizmu* (str. 36). 

Ukazanie się pracy J. Cyrankiewicza 
i H. Wachowicza jest poważnym wyda- 
rzeniem w ruchu wydawniczym. Książ- 
ka ta chociaż w części wypełni lukę w 
socjalistycznych wydawnictwach, Brak 
książki, która omawiałaby w sposób do- 
stępny i jasny historię Polskiej Partii 
Socjalistycznej i zadania partii w chwili 
bieżącej dawał się bardzo odczuć, szcze 
gólnie jeśli chodzi o działaczy oświato= 
wych, zawodowych i politycznych, oraz 
średni aktyw partyjny i liczne rzesze 
czytelników - społeczników. 


wojewódzkie 


ostatnio т ich do Wro. 


prze- 


niosły się 


ciawia jak również ne wię 
urzęd instytucje, W zwiazku z tym 
aru tygodni liczba mieszkańców 


się zwiększa. Prócz zro- 
ch korzyści jakie 


m zachodnich ni 


rablem mieszkaniowy. 
wolno zwalniają polskie 
stkich przybywających 
Polaków zmależć od razu odopowied- 
nie pomieszczenie. По tego z меб!еш 
w Wrocławiu jest też nie tego, wsku 
t 


dla 


wszy 
е 


ek ograniczeń transportowych. Aby 
fakoś sprawę tę uregulowsć prad 
nasieniem mrozów sę 

wadzenie węgla z W 


zychu drzgą wodną. 


As 


ürucno 


komurkėcy 


upamiętniającą założenie 
ławowa w 


şu Helskiego 


ystkie te 


a 
cnie przy moło zał 


u wałami 
kutrów. ryb: 


rozprowadza 
ryb po całej Polsce, 


Stamtąd 


NIEZNANE PORTY POLS 


WYBRZEŻĘ 


Tolkmicko I 
рому, które 


iej u nas znan 
Frombork, Są 
jednak poważnie mogą 
ruch w portech większych, 
cza jeśli idzie o zakotwiczen: 
rów Tybackich. 


je] 
w 
Z 
2 
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Tolkmicko posiada Баѕей w 
wymiaru 
Wyposa- 


Port 
kszałcie prostokątnym, 
300550 metrów. 
żone jest w tor 
zalewu: Frysziego 


Przeżywamy 


ekonomiczny, 
bärzyůskz 


dmem 


szym je 
nie. Rz; 


pozostawia nas 


kraju 


/ Łod 3 tm trwa 
rozdział kartoili na „сте, 
niedbale, czy poprostu wrogie nam je- 
dnostki czyńią 
akcję tę spar 
rzędzie godzi”w ubogą Inność robo 
tniczą 


indrzeja 


śmiy zieni- 
iem Synem 


jeszcze nie 


$1 otrzy 
cartki. Mimo, że j 
takich 
widziałem, nawet Świnia tor 
na ws Przytaczam 
otrzymalem 


ziemniaków 


rolnika, 


staje 


dosłownie 
ziemniaki па przydział 

Na pięcioro osób należy mi się 750 
kg.-ziemniaków. Jest to dostateczna 


jakie 


nymi, Molo zachodnia 
ię wjazdową. W por 
kutrów. rybas 


równieź 
I basen o wymiarach ok, 
00w%40 metrów, Molo t nadbrzeża 
a kamienne, częściowo ze ścianki 
elaznej Port jest wyposażony w 
bocznice kolejową, 


Frombork posiada 


Obydwa porty zostaną już wsrót- 
ce obsadzone przez funkcjonariuszy 
Głównego Urzędu Morskiego. 


STER 
Pobudka 
RER 


750 kg. wątpię czy 
będzie 25 kg. 


IOŚĆ, 


Żona moja wykupiła tylko 50 kg. па 
mi pokazać. jakie ziemniaki 
na 50 kg. było: 
2 kg. śmieci і słomy. Nā- 
vietkość ziemniaków to 80% 
od 1 do-2 cm, 15% zaś о 
od 3 cm do 4 najwyżej. We- 
dług r rządzenia zaś  najmniejsca 

I ioże przekra- 


dowód 


więc 


p 
2. 
о 
з 5 


wielkość ziemniak 
średnicy, 


nie jest jawny sabotaż? 
zobaczyć tego jegomościa со 
zieriniaki przyjmuje na miejsce 
wsypu. To jest bezczelność i jawne 
kpiny z robotnika, którego nie stać na 
kupno . zdrowych i normalnie dużych 
kartofli po 300 zł. po 100 kg. 


Oświadczamy, że takich jak dotyche 
czas kartofli wykupywać nie będziemy. 
żądamy kartofli możliwych do użytku.” 


autora listu, robotnika 
zupełnie sits 
władze wnikną w 


pracującą ludn 
i wyzyskiem. 


Еа TOK АТЕРИНА DEX 25 FA 
Е о эши час эс ATZ aan DD” 


Czytajcie 


prasę socjalistyczną ! 


z 


Jak doniosły ostatnie wiadomości, no- 


wy rząd włoski tworzy na szerokich pod- 


stawach przywódca chrześcijański 
mokratów de Gasperi W tem Spo 


przewlekły kryzys 


1 „ыр ст. н 
ру 2аКойс2опу 


dowy, o ile oczywiście nie zajdą nowe 


że jest: to 


komplikacje. Warto zauważyć, 


już czwarte przesilenie gabinetowe od 


lipca 1945 rti. 
balony Mussolini.. Dotąd rząd utrzymy- 


od chwili, gdy został o- 


wał się na koalicji 6 stronnictw О sze- 


rokim wachłarzu poglądów z przewagą 
sednak demokracji. Ws<skład' tej koalicji 


cjaliści, komuniści, Partia 


ах mee 
wchodzili: sí 


Czynu, chrześcijańscy demokraci, libe- 


rałowie (najbardziej prawicowi) oraz nie 
liczna partia Pracy. Ferment w łonje rzą- 
du powodowany był nie tylko trudnoś- 
ciami wewiętrznymi Włoch, lecz stałą 
burżuazji, Która chciała 


krecią- тоБеіз 


wydrzeć 


zachwiać równowagę rządu i 


wlad Jak 


grupom demokratycznym 
wiadomo, ostatni gabinet obalili libera- 
łowie (najskrajniejsi prawicowcy). O cóż 
chodzi w tych wszystkich kombinacjach, 
które obserwowatorowi ż daleka mogą 
wydać się niejasne? 

Włochy 
ста. Faszyzm zostawił ruiny, Przemysł 
został w 35% Z taboru ko- 
flota 


mają złą sytuacię gospodar- 


SZCzOnY 
lejowego pozostało zaledwie 25%, 
istnieć. 
Wło- 
milionów 
własnych 


handlowa- przestala - właściwie 


аса, 


Aprowizacja jest niewystarcz 
chy potrzebują 
kwintali zboża, niczależnie od 


rocznie 10 


zbiorów, inaczej */s ludności będzie gło- 
dować, Ву sprostać tym wewnętrznym 
trudnościom, należałoby uzdrowić go- 
spodarkę od podstaw, 
gruntowne reformy socjalne, których pra- 


gnie proletariat spod znąku Garibaklie- 


X 
przeprowadzić 
p p 


go i Mattcottiego, Lecz konserwatyści 
włoscy, kórzy mieli dość siły, by obali$ 
Mussoliniego, gdy zauważyli, że faszyzm 
przegrywa, ci konserwatyści (przemysł, 
„ obszarnicy, arystokracja wojskowa i Wa- 
tykan) nie życzą sobie gruntownych 
zmian i usiłują zawrócić Włochy na dro- 
gę wsteczną. Nie zapominajmy przy tym, 
że okupanci: anglosascy idą na rękę ra- 
czej konserwie, aniżeli ugrupowaniom le- 
wicowym. We Włoszech 
polityczna, lecz nie socjałna rewolucja. 
Włochy stanęły w pół drogi. Że- nie 
eprowadzono 


miała miejsce 


f wielkiej zmiany odka- 
zu, powoduje to natarcie* reakcji. Konser- 
watyści przeczekali burzę, odetchnęli ił 
mobilizują się do walki.o władzę. Ostat- 
nie depesze donoszą o wzmagającym się 
tajnym ruchu faszystowskim we Wło- 


8 


być zniszczony do ost 

naczej odrasta, Tajne organizacje faszys- 
towskie we Wloszech są subsydiowane 
przez sfery bankowo - przemysłowe. КО. 


wnolegle  wyzyskując trudności gospo- 


darcze i zrozumiałe w związku z tym za- 


niepokojenie mas konserwa prowadzi 


przeciwko 


propagandę polityce stron- 


ratycznych, więc np. powia- 
vądzenie w 


runkach ustroju republikańskiego równa- 


nictw dem 


T 2 
4 że 


da, obecnych wa- 


эур: 


łoby się hezemonii komunistów. 
oby się hegemonii ROMUNiSŁÓW. 


Strannictwa demokratyczne, docenia- 


jąc powagę obecnej gospodarczej sytua- 
cji, chciały odwołać się do Zgromadzenią 
Narodowego; . liberałowie, obawiając się 
woli ludu i związanych z tym reform — 
zaprotestowali, ustąpili z gabinetu i wy- 
wołali tym kryzys rządowy, który. «сіа- 


gnal się od 22 listopada. 


Obecny rząd raczej utfrzytmitje zasadę 


jedności narodowej, należy jednak spo- 


} & A ii 
dziewać się ostrych walk o tekę spraw 


№ 


wnęfrznych 


Jugosławia republiką 


28 listopada w drugą rocznicę histo- 
rycznego posiedzenia Antyfaszystowskie. 
go Zgromadzenia Narodowego Wyzwo= 
lonej Jugosławii, na którym to posiedze= 
niu został ustanowiony pierwszy rząd Ju- 
gosławii zgromadzenie ustawodawcze 
ogłosiło, że Jugosławia staje się federal- 
ną republiką ludową. Król Piotr П ż dy- 
nastij Karagcorgewiczów został prawem 
ludu pozbawiony tronu į stracił prawa 
wjazdu do ojczyzny. W ten sposób zo- 


stał zakończony w -Jugosławii proces 


walki o prawo do istnienia і właściwego 


samorządu, który to proces rozpoczął się 


tak bohatersko 


: р = z 
iałalnością partyzancką 
obccnego marszałka Titoa Serbowie, 
Chorwaci, Słoweńcy i Macedończycy do- 
wiedli w 
af) r p "biel że <a rar i aw š 1 
cji hitlęrowskiej, że są przywiązani do 
wołności i potrafia o nią walczyć. Przez 
Narodowego, ugrunto- 
stwierdzili 


latach najokrutmejszej okupa- 


1 А 2 # 
ustalenie Frontu 


wanie lewicowej demokracji 


wolę swoją do społecznej przebudowy, 
Ostatnia uchwała udaremnia siłom kon- 
króla Pio- 


tra, otwartą akcję w krajń. Szerokie ma- 


serwy, związanym z osobą b 
więdzione zdrowym in- 
się bez 
oparcia 


sy Jugosławii, 
dążą do zespolenia 
narodowość i do 


stynktem, 
zględu na 
współżycia na zdrowych i spra- 


w 


swego 


wiedłiwych, społecznych podstawach. 


Braciom Słowianom w dniu tak uroczy- 
stego Święta towarzyszą przyjazne uczu- 


cią mas rąbotniczych Polski, 


маја znacz zespolenia słowiańsz= 
zny w imię idei pokoju i braterstwa. 


Polska i Czechosłowacia 


Nieuregulowane sprawy graniczne mię- 


dzy Polską а. Czechosłowacją, będące 


przyczyną nieporozumień i tarć, ѕіапо- 
wiły specjalną troskę socjalizmu polskie- 
go i czeskiego. Jak to socjaliści polscy 
już w 


w 1938 r, 


sprawie rozbioru Czechosłowacji 
stosunek 
narodu 
czesko-słowackiego był,nader przyjazny, 
Takimi gorącymi  rzecznikami 
przyjaźni polsko-czeskiej byli i są 


A jednak... 


czy na pograniczu gorszące, które wyko» 


zadokumentowali, 


polskich mias' robotniczych do 


samymi 
ѕосја- 
liści czescy. Działy się rze- 
rzystywane były przez szowinistów, znaj- 
Osta- 
tnie wypadki chmurnym cieniem kładły 
się na tak potrzebnej przyjażni. Lecz Pol- 
ska demokratyczna dała 
dowód swoich pozytywnych uczuć: 


e T A А # 
dujących się w każdym narodzie. 


jeden 
rząd 
nasz wystosował do Czechosłowacji no- 
tę, w której proponuje przyjazne rozpa- 
trzenie wszystkich spornych spraw. Za- 
łatwienie tego drażliwego rozdziału na- 


jeszcze 


szej historii umożliwi niechybnie zawar» 
cię paktu przyjaźni i wzajemnej pomocy” 


` 
Socjalizm polski wita ten krok z ra- 
dością: usunięcie powodu do niepotozu- 
mień scetmentuje jeszcze bardziej sojusz 
mas robotniczych Polski i Czechosłowa- 
ści Europy 
i umożliwi dobre sąsiedzkie „współż 


cii, ugruntuje pokój w tej czę 


ycie. 


Oskarżamy w Norymberdze 


Polacy z ulgą przyjmują do wiadomo= 
ści, że delegacja polska przy Międzynae 
rodowym. Trybunale Wojskowym w No- 
rymberdze złożyła akt oskarżenia przes 
ciwko sądzonym zbrodniarzom. Akt та- 
wiera dané w sprawie germanizacji Pol- 
ski przez hitleryzm historię prabeży mie- 
nia państwowego i prywatnego, opis prze- 
домай religii i Żydów w Polsce, sta- 
tystykę morderstw. wielorakimi metoda- 


mi, dokonanych na ludności polskiej. 


Dokument jest źródłowy, nie tylko o= 
skarża hitleryzm, lecz w sposób niebu= 
dzący wątpliwości informuje świat o do- 
konanych w Polsce zbrodniach. Udział 
Polski w Procesie Norymberskim zdaję 
się być rzeczą pewną. О to samo zabie= 
gą Czechosłówacia i Jugosławia. 


б. Т, 


seweryn Pollak f 
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Rewolucja październikowa, stano- 
wiąc przewrót społeczny, nie była 


jednakże punktym zwrotnym w lite- 
raturz rosyjskiej, Prądy woinńościo- 
nurtowały literaturę rosyjską od- 
dawna. Już Lwa Tołstoja nazywano 
Ww zdięć czasie „ojcem rewoluejj ro- 
syjskiej , a cóż dopiero mówić о 
Wrórczóści Gorkiego, buntowniczej ! 
pełnej współczucia dla uciśnionych. 
Październik by tylko bodźcem dla 
wyzwolenia w literaturze rosyjskiej 
tych elementów walki { zrozumieffia 
roli jednostki w społeczeństwie, któ- 
re oddawna już istniały w świadomo- 
ści pisarzy, Bunt przeciwko niespra- 


we 


wiedliwości społecznej { dążenie do 
swyżzwolenia człowieka z chwilą wy- 
buchu rewolucji staly- się tylko 


głównym molywem twórczości, 


Bunt ten, zachłyśnięcie się к, 
sem przewrotu, zerwanie z kanonam 
starej, miesaczańskiej moralności do 
chodzą do głosu w rewolucyjnym 
okresie twórczości wielkiego poety 
rosyjskiego Aleksandra Błoka. Je- 
go poemat „Dwunastu“ to przytwier- 


dzenie rewolucji, zdanie sie na jej 
żywioł. Ale Biok, poeta symbolizmu 
rosyjskiego, prądu w którym główną 
rolę odgrywały odczucia, wrażenia 
г nastroje, — nie mógł uchwycić ca- 
łej twórczej, pozytywnej roli rewo- 
łucji. I dlatego poemat „Dwunastu” 
przesycony jest. jeszcze motywami 
z jednej strony  anarchistycznymi, a 
jednocześnie mistycznymi. Jednym 
tchem Błok potrafi powiedzieć: „My 
na zatratę wszystkich burżujów roz- 
dmuchamy światowy pożar. Zatopi- 
my cały świat we kwi —błogosław, 
święty Boże”. 

Tego rodzaju stanowisko, jeśli 
częściawo nawet było zapewnie od- 
rciadleniem nastrojów pierwsze- 
go okresu rewolucji październikowej, 


to jako odbicie postawy czysto ne- 
gatywnej, burzycielskiej, lecz nie 


twórczej nie mogło reprezentować 
nastawienia szerokich mas proleta- 
riatu, dla których przewrót rewolu- 
cyjny był punktem wyjścia dla two- 
rzenia, a nie burzenia, dla jasności 1 
rzeczywistości, a nie dia mistycyzmu. 

Dlatego też jeśli Błoka 
możnaby Janem Chrzcicielem rewo- 
lucji pażdziernikowej tó właściwym 
poetą rewolucji, tym, który skupił w 
swej twórczości cały jej patos ! siłę, 
który w pełni zrozumiał jej rolę hi- 
storyczną 1 społeczną — był Włodzi- 


nazwać 


mierz Majakowskij, 
Majakowskij jako posta i jako 
człowiek — nie tylko stał pó stronie 


итш 
|| 
ps 


proletariatu, 


proletariatem, 


ezja jego 


jes 
proletariatowi 
wując strofy swych wierszy 
nierzy, gotowych 


Mówi 


do 


do 


lucję, powiada: 


„I wszystką 


WŁADIMIR 
Lewą marsz! 


on 
t bronią, 
walki, 


Majakowskij 


wałki 


był z 
вай, że po- 
którą oddaje 
Porówny- 
do żoł- 


za rewog- 


MAJAKOW 5КГ]. 


Rozwtjajcie sie w szyk Za 
Gardłować — imnym razem! 
Ciszej tam, mówcy! 

Teraz 

głos ma 

iowarzysz maąuzżer. 

Dosyć się prawem żyto, 
które dał nam Adam i Ewa, 
zajeżdzimy «ię, hisforiti kobyła: 
Lewał - 
Lewał 

Lewa! 

Не}, modreblużi! 


Ре@?‹ te 7 
Zo oceany! 


- 


Śmialo! = 

Czy.u pancerników na redzie 
ostrze kiln siępiato? 

To ліс, że koroną stuzebną 
grozi brytyjski lewy, want 
Аан komuny nie zgnębia: 
Lewa! 

Lewa! 

Lewa! 

Tam, g 
za górami tortur 

słoneczna ziemia niczyja. 

Za głód, 

za “тоге morda 

krok milionowy odbijaj! 

To nic, że najemna nas banda 
stałową lawą zalewa: 

Nas nie zadławi Antanta- 
Lewa! 

Бети! 

Lewa! 

Czy zagasną orle źremice? 
Czy. nrzeszlość zmoże nas wwałce? 
Mocni 


Światu 


Marem 


na 
proletariatn 
pierś 


Fłagami 


Który 
Lewa! 
Lewą! 


Lewa! 


Wiersz 
Tum, 


ta 


7. 


| 


grdyce 
palce! 


niebo 


т FSZ 


CZASÓW 


Szzńwald 


zaćm 


woany 


nastawiaj! 


iewaj! 
prawej” 


domowej, 
A, Ważyk, 


zm 


| 
Lb 


m 


а PADZIE 


co lata zwycięstw przebiegł 
do dwudziestej 
ostatniej 


mety 
powierzam 


aż do kartki 
tobie, 
proletariuszu tej planety. 
Moim bowiem wrogiem 
jest 


mas 


jawnym starym 


kto wrogiem 

Majkowskij, І 

proletariatu асед 

cięskiego, jednocześnie 

partii, I dlatego, gdy. ze strof jego 

wsłaje postać Lenina twórcy partii 
strofy te Szczere į wzniosłe. 


będąc 
walcz 


poóstą rewolu- 


cji ego | zwy» 


poetą 


jest 


są 
gdy 


I wiemy, że Majkowskij stwier- 
dza, że 
Wiecznie już będzie serce Lenina 
łomotać 
w piersi rewolucji, 


to mowi, on nie tylko z pełną prosto- 
ty wiarą osobistą, lecz i jednocześ. 
nie. w imieniu calego rewolucyjnego 


próletariatu, wyczuwając jego dąże- 
nia | uczucia, 
Inaczej zupełnie przyjmował тз- 


wolucję inny poets tego okresu, Wie- 
lemir Chlibnikow.  Rozumiał ją jaka 
żywioł buntu, wyzwolenia ukrytych 
w człowieku twórczych sił, nawiązu- 
jąc jednocześnie do buntów  chłop- 
skich Stienki Riazina | Pugaczowa, 
podobnie zresztą jak to czynił Sier- 
'giej Jesienin, poeta © pochodzący ze 
środowiska chłopskiego, który posta- 
сі Pugaczowa poświęcił osobny. po- 
emat. Ale jeśli dla Chliebnikowa ów 
bunt stanowi podstawę dla tworzenia 
nowych wartości etycznych, bunt Je- 
sienina jest prawie że bezprzedmia- 
towy, Jesienin, doskonały liryk, któ- 
rego wiersze wziuszają głeboko, 
zdołał jednak uchwycić twórczego 
rytmu rewolucji, gdyż obcy proleta- 
riatowi reprezentował jedynie te 
warstwy chłopskie, które w pierw- 
szym okresie nie umiały znaleźć 
wspólnego języka z rewolucją 


ме 


о innych, 
coć niejed- 


Trudno tu wspominać 
mniej wybitnych poetach, 
nokrotnie Pażdziernik w twórczości 
ich był punktem zwrotnym. Wielu z 
pośród nich' zrozumiało istotny, głę- 
boko humanistyczny w swych pod- 


stawach sens rewolucji, wielu wraz 
ze zmianą treści swych utworów 


zmieniło sam sposób pisania, formę, 
upraszczając ją, konkretyzując. 

Na całą wspólczesną poszję го- 
syjską, ideowo wywodzącą się Paź- 
dziernika i jego programu społeczne 
go największy wpływ nietyle formals 
ny, со ideołógiczny wywarł Majakow= 
skij trybun rewolucji. 
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i Кіпа 


giinna 


na dłoń 


tam, 


się barba 


rada Św. 


kultury 
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Inkwi 


ż wy 


a 
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wolność 


listop 


itycznych 


ciem  rozbes- 


płomienie wzlaty- 


roznosił 


pedago- 
і 5ге- 
та514- 


powiedzią były 


Leć 


Һе rowcy 


Siącę nauczycieli i mlodzieży Pa Vë- 


йо obc 


Norw tg 


drowało Jej 


тосү 
We Fr 
dajny rząd Vichy, 


wał bezpi średnio. 


i 2:6 
єй, ein: 


enia z 
letariatu rolnego, „de 
konfis 


рго- 


орт: 


francuskiej; 
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gO 1 NAUCZA 


podobne 


zły 


ym prz 


i każd 


mnie rzuca stos. 


Ty, po€zjo, pierwsza wznieś iskrę 
| |) z 
i na skrzydłach mnie nieś a nieś, 


bo z popiołów wzłeci Feniksem 


śń, 


buntownicza i gniewna p 


Роіеріопу w niebie i w piekle, 
Słyszę tylko, kiedy mnie zwiesz, 


i nie rzucam za siebie przekłeństw, 
tylko rzucam przed siebie wiersz. 


le razy los mnie о: 


ale 
całe życie płynę i szukam 
. w oceanie ludzi*j miast, 


cale życie iestem na £ 


Ikarowy zacząwszy lot, 


jak samolot z tych nieb mnie stracisz, 


adl jak miażdżący miot, 


bym runał sercem płonącym 


zedwiecznej legendy pizk. 


еп SPA umierajacyin, 
a wałczącym — bojowy znak. 
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nie nie posiad 
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jaw kultu 
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11 Greków gdzi 
proces edt w parze z ак 
na celu wyttaredow 
poza= 
ostra 


cją włos 
wienie ojc 


Szkoły 


Sokratesa, 


EA 
ykano, nauczycielstwo 


prześladowano. 


ystkich krajach 
techniczne, któ. 
było potrze- 


Równocześnie we ws 


cały 


organizowano 5>} 


rych uczono tylko te 


bne dla „narodu panów” ; 
Cały ten system ucisku 3 ście, 
obalono, ale „nauki techniczne” nie po- 


nauczyły 


zły w las. Narody ciemiężone 


dob solidne szü- 


stawiać. Niemcom 
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CASSINO 


; 
паз 


МОМТЕ 


znienacka; 


eranice 


graniczne zewsząd. zrąbali». 


Kresowa, 


Karpacka 


ymie eksplozii, w huku batalii 


Nasze granice?.. — ba ich szukać 


w rytmie банови: w chrzęście pancerzy, 
My już to wiemy, 


polskich tułacz zy, polskich żołnierzy. 


słara nauka 


Idzie Karpacka, id 


walą armaty, trzesz 5 
Tu nam nie ujdzie, tu się nie schowa 
Wróg, nałą. 


uzbrojony w broń doska 


Idzie 
każdą bojową chrzęszcząc maszyna. 
My 
w Monte Cassino1 


Karpacka, idzie Kresowa, 


choć poomacku, 


Monte Cassino] 


was znajdziemy, 


Padnie nas wiełu-w pieknej Italii, 
Żywi umarłych grz 
potem pójdziemy dalej i dalej 


Sławiać, przestawiać słupy granic 


lic 


bmy i 


ту, 


пе, 


Nasze granice?—,„póki żyjemy” 
Wszędzie, gdzie nasi walczą i 
Gniewnie idziemy, krwawo idziemy. 


Nasze granice w Monte Cassino. 


giną. 


Spotkania po wojnie © 


Są wśród nas lub powracają do 
kraju. ludzie, których 

dobrze znamy, ale nie mieliśmy 
tąd możności lub okazji, aby 
zobaczyć czy usłyszeć. Zresztą, 
ich nawet widujemy na ulicy, sły- 
szymy ze sceny, czy czytamy wie- 
my o nich właściwie nie wiele, Dla- 
tego „Fobjidka” postanowiła prze- 


wlaściwie 
Jo- 
ich 
gdy 


prowadzić szereg rozmów, aby z3- 


poznać swoich Czytelników z prze- 
życiami ludzi sztuki podczas wojny, 
z ich zomiarami na przyszłość i wra- 
żeniami, jakie odnieśli po powrocie 
do kraju (o ile do kraju powrócili). 

W tych dniach przyjechał do Ło- 
dz: Władysław Broniewski, 

Któż go nie zna! Z krwi i kości 

socjalista, śmiały i otwarty czło- 
wiek, świetny poeta i znakomity 
tłumacz dzieł z obcej literatury, Pro- 
simy go o wywiad, 
Do „Pobudki*? Јак najchęt- 
Ale nie wiem od czego zacząć, 
Pomogę Wam. Jak -się dla Was, 
[owarzyszu, zaczęła wojna? 


niej. 


„ — Powołano mnie do wojska, ale 
nie długa była moja w nim ka- 
riera. Zdemobilizowany, znalazłęm 
się we Lwowie, skąd w roku 1940 
wyjechałem do Rosji. Szczęście u- 
strzegło mnie od Niemców! Byłem 
w Rosji dwa lata, a losy zagnały 
mnie aż do Uzbekistanu. Napatrzy- 
łem się ciekawego życia. Mogłem 
był pisać, pracować, a przecież ja- 
koś spokoju nie miałem. Czułem, 
że trzeba działać, że muszę być tam, 
gdzie walczy się o Polskę. Wiosną 
1942 roku zapisałem się do wojska 
i z armią Andersa wyruszyłem na 
Daleki Wschód. Znów jednak nie 
mogłem czuć się zadowolony, nie 
mogłem być sobą. Wroga mi reak- 
супа II-ka  przeŚśladowała mnie i 
robiła ze mnie wroga mojej ojczy- 
zny. To były znane mi meto- 
dy i przeżyte sposoby działania, ale 
żrudno mi było walczyć z nimi: 
"chciałem walczyć z Niemcami, bić 
się na froncie za mój kraj! Było mi 
w tym wojsku psychicznie źle. Wre- 
szcie prof. Kott dopomógł mi i zde- 
mobilizowany wyjechałem do Pale- 
styny. Przyjęto mnie tu z otwarty- 
mi ramionami, Drukowałem dużo w 
polskim dwutygodniku „W drodze" 
redagowanym przez. Wiktora Wein- 
trauba. W Palestynie wydałem też 
dwa tomy poezji: w 1943 r. „Bagnet 
na broń” 
zji", obejmujący wiersze zarówno 
nowe, jak dawne. Wreszcie w 1945 


‚а w 1944 r. „Wybór рое-, 


sm 
= 


`һ 
nowy tom pt. „Drzewo płaczą- 
се". Wyjdzie on i tutaj. 
teraz przyjechaliście? 

—- Z Paiestyny via Londyn, 

— I cóż słyszeliście o kraju zagra- 
nicą? 

— W Anglii emigracja czeka jak 
się tu u nas żyeie ułoży, ale 
nie jest nieprzejednana, Zato we Wło- 
szech, na Wschodzie Środkowym i w 
armii Andersa propaganda antyso- 
wiecką robi swoje i stąd bezsenso- 
wnie negatywny stosunek do dzi- 
siejszej polskiej rzeczywistości. Nie 
zna się jej i na tym polega niepo- 
rozumienie. 

— Jakież są Wasze zamierzenia 
osobiste? Я 

— Zostanę w Łodzi na stałe. Nie 
chciałbym przekładać — mam w do- 


Władysław Broniewski 


robku przeszło 60 tomów tłumaczeń 
— ale dokończę Gogola i Wędrówki 
cierpienia Tołstoja, Chcę pisać rze- 
czy-własne. Mam dużą, bardzo dużą 
pracę na warsztacie, 

— A można wiedzieć?... І 

— Ależ owszem, Rozpocząłem ро- 
wieść poetycką, mającą na celu 
przy pomocy losów bohaterę poka- 
zanie Pelaka w okresie dopiero co 
przeżytym. Chcę przejść z nim i 
wojnę, i okupację, i powstanie w 
ghetcie warszawskim, i obozy kon- 
centracyjne, i emigrację, i powsta- 
nie w Warszawie, 

— Ależ to olbrzymia praca! 

— Zdaję sobie z tego sprawę. Mam 
przed sobą co najmniej rok studiów, 
ale samą pracę już zacząłem, 

— A jakie macie wrażenie z tu- 
tejszego życia? I co o kraju naszym 


milicie? 


i А 


р. - 


бата 


przygotowany, że w 
Rozglą= 
dam się i nabieram coraz większej 


pewności, że 


jest o wiele gorzej. 


wszelkie dane, 
aby dość szybko wydźwignąć się i 
wyleczyć z ran, zadanych-przez woj- 
nę. Głosy: niechęci i zwątpienia nie 
przemawiają do mnie wcale, - bo 
wiem ile może zdziałać. wytrwałość 
i praca, Wróciłem po to, aby praco- 
wać, a moim narzędziem pracy jest 
pióro. Tyle ѕіє,. и nas niepotrzebnie 
gada!” Mniej gadać, a więcej praco- 
wać. 

— Jak się wśród nas czujecie, To- 
warzyszu, po tylu latach tułaczki? 

— Miałem wieczór autorski w C. 
R. D. K. Byłem wzruszony. Do 
głębi byłem wzruszony  przyję- 
ciem przez robotników. Jestem 
im potrzebny, czuję to i wiem, 
a świadomość ta spotęgowała moją 
gorącą chęć do pracy. Jakżeż mam 
się czuć, gdy mnie otacza taka ludz- 
ka życzliwość! Przypominą mi się 
w tej chwili jakie ogarnęło mnie też 
wzruszenie w Palestynie, gdy przy- 
jaciele moi, Syjoniści, pokazali mi 
moje wiersze, które z sobą z Polski 
zabrali. I cóż tu potem mówić o an- 
tysemityźmie w Polsce! Jest to o= 
bjaw sztuczny, wytwór hitleryzmu, 
obecnie podsycany przez reakcję, 
która go- wykorzystuje do swych 
ciemnych machinacji. Antysemityzm 
to zagadnienie równe bandytyzmowi, 
szabrownictwu itd. Ale polski robo- 
tnik to element uświadomiony i nie 
da się wziąć na takie sztuczki, 

— Jakiż jesteście ożywiony, świe- 
ży i mocny! 

— A czyż mi źle? Jestem przecież 
u siebie, wśród swoich. Mam wresz- 
cie grunt pod nogami, 

Tak Broniewski, poeta polskiej 
klasy robotniczej, ma twardy grunt 
pod nogami. Napewno. ~ 


R" ga M" TY ж а-л 
Ponieważ zrobiło się późno, że- 

gnam go serdecznie, dziękując w 

imieniu Czytelników „Pobudki' za 

ciekawą rozmowę. 

' — A proszę ich pozdrowić ойе 


mnie!'—woła za mną Broniewski. — 
Ale nie zapomnieć! 

Nie, nie można zapomnieć ani je- 
go słów, ani ujmującego uśmiechu, 
ani szczerości wypowiedzi tego czło- 
wieka. 

Zofia Petersowa, 
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„Miasto 


Hollywood w listopadzie. 
mój 


Nie wiem, kiedy reportaż 
dobrnie do Polski. 
že I 1ajnowszę wiadomości z czoło- 
wych wytwórni 1 
będą aktualne. 

Cała 
przestawia 


sądzę jednak, 
filmowych zawsze 


produkcja Hollywoodu 
się gwałtownie na ob- 


razy rozrywkowe, w których nic 
nie przypomina wojny. Od 1942 r. 
do kapitulacji Japon ii film ame- 
rykański współdziałał propagando- 
wo z państwem w dziele zwalcza- 
nia wroga i jege agitacji. Powstał 
szereg filmów o tematyce wojen- 
nej z szczególnym podkreśleniem 
tendencji 
era skończyła się. Publiczność a- 
merykańska — tak samo jak i po 
ubiegłej wojnie — żąda rozrywki, 
oszanńającej wystawy i Śmiechu. 


FLIP i FLAP. 

Popularna para komików ame- 
rykańskich po 6 latach waśni, w 
których nie występewali wspólnie, 
pogodziła się. Ich najnowszy fim 
nosi wiele -_mó%iący tytuł „Same 
przeciwności”. Naturalnie! Nie in- 
nego nie może spotkać bohaterów 
„Fra Diavolo* i „Alpejskich o- 
slów“ 


„NIE WOLNO PANI PIĆ“. 

W swym. najnowszym filmie 
„znana tancerka Ginger Rogers о- 
trzymała rolę... 15-letniej dziew- 
czynki. W mundurku szkolnym 
iw kokardzie peszła de baru wy» 
twórni zamówić szkłankę whisky 
and soda,—po uciążliwej scenie ta- 
necznej. Zgerszeny barman — Sł- 
dząc, że ma istetnie de czynienia 
z pensjonarką — dał jej wody z 
sokiem. Artystka poskarżyłą się 
grubemu producentowi, który je- 
dnak także był zdania, Że nie po- 
winna pić w tym wieku. 

— Przecież ja jestem Ginger 
Rogers! 

— Ach tak? — w-takim razie 
ja jestem Fredem Astaire (jest to 
stały partner Ginger znany ze 
specjalnej ćhudości). 


VICKI BAUM — GRAND HOTEL. 


WALDORF. 
Swego czasu cieszyła się na ca- 
dym Świecie wielkim sukcesem 


przeróbka. filmowa powieści „„Lu- 
dzie w Hotelu“ z Gretą Garbo w 
roli głównej. Obecnie ukazał się 
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SNÓW W 


antyhitlerewskich. Та ` 


„zmodernizowany і zamerykanizo- 
wany film pt. „Week-end w hote- 

lu Waldorf*, oparty na ogolnej 
kanwie znanej powieści Vicki Ba- 
um, gdzie jednak od pierwszej do 
ostatniej sceny nie można zna- 

leźć żądnych Śladów oryginału. 
Vicki Baum nie zgłosiła sprzeciwu. 
Metro - Goldwyn - Mayer natu- 
ralnie nieżle zapłaciło za prawo 
przeróbki. Film niespoty- 
kany sukces. 


рс 
оапоз:! 


„SZALEŃSTWA ZIEGFELDA* 
Kto pamieta debiut bohaterki 
„Wielkiego Walca* Luizy Rainer 
w „Wielkim Ziegfeldzie?'. Powo- 
dzenie tamtego filmu zachęciło 
producentow do „dalszego ciągu“. 
Wiliam Powell gra лада! Ziegfel.- 
da, reszta obsady, w Polsce nie- 
znana. Film jest najwiekszą rewe- 
lacją kolorewej predukcji tech- 
nicolor. Jeszcze nigdy nie widzie- 
liśmy na ekranie tak wspaniałego 
szaleństwa barw, jak w „Szaleń- 
stwach Ziegfelda'*. 
GARY COÓPER znów kowhbojem. 
Słynny reżyser amerykański, 
twórca „Wypraw krzyżowych”, 
„Cleopatry* itd. Cecil B. de Mille 
nakręcił ostatnio obraz z Życia 
kowbojów „Policja Góz Zachod- 
nich“, Gary Cooper wrócił do 
swych najdawniejszych ról i co 
ważniejsze nic się nie zestarzał. 
Partnerka jego jest  Madelane 
Carrol, w Polsce z filmu 
„Siostra Marta jest szpiegiem”. 


znana 


Kto pamięta „ZEZNANIE 
SZPIEGA?* 

Tuż przed wojną na ekranach 
kin polskich szedł film antyhitle- 
rowśki „Zeznanie Szpiega'. Boha- 
ter filmu, znany amerykański ak- 
tor charakterystyczny gra w Świe. 
tnym dramacie pt. „Nasze win- 
nice dają słodkie grona”. Partne- 
rami jego są nowe sławy Ameryki, 
dzieci: Margaret O'Brien i Jackie 
Jenkins. 


CZY ISTNIEJĄ AMERYKANIE? 


Jeden z ostrych krytyków filmu 
amerykańskiego poruszył na ła- 
mach prasy ciekawą kwestię. Film 
amerykański przedstawia dosko- 
nale: wojnę, rewię, dramaty salo- 
nowe, komedie, groteski. Jaki film 
przedstawił jednak życie i troski 
dnia codziennego Amerykanina? 


pelni 


Sezonu 


Odpowiedzią па „Kiście 
gniewu“ Johna KE Film jest 
świetny, kasy kinoteatrów 
puste. Ten sam los spotkał 
film Renoira pt. „Południowiec* 
obrazujący życie biednego farme- 
ra amerykańskiego. Publiczność 
amerykańska pragnie tylko filmów 
rozrywkowych, 
domu. 


пато. 
miast 


trosk ma dosyć w 


DEANNA DURBIN i CHARLES 
LAUGHTON. 

Samo zestawienie „Słowika A- 
тегукі“, znanego w Polsce m. inn. 
z filmu „Pensjonarka” i znakomi- 
tego tragika Charlesa Laughtona 
w jednym filmie jest nie małą a- 
trakcją. Potworny „Dr. Моггеац“ 
znakomity „Arcylokaj* - jak 
twierdzi prasa — jest wymarzo- 
nym partnerem dla Deanny. Film 
pt. „Z jego powodu” cieszy się w 
każdym razie: dużym sukcesem... 
zdradzimy jednak, że drugim par- 
tnerem Deanny jest miły Franchot 
Tone. 


NIE OBYŁO SIĘ BEZ BOMBY 
ATOMOWEJ. 

Wytwórnie RKO Radio nakręci. 
ła ји? pierwszy film, w którym 
główną rolę gra bomba atomowa. 
Tytuł „Pierwszy Yankes w Tokio”. 
Na pokazie prasowym odmówiono 
filmowi większych wartości агіу- 
stycznych, natomiast wartość han. 
dlowa filmu jest z pewhością duża, 


GDZIE SĄ STARZY 2МАЈОМІ? 

Zapewne o nich zapytacie. Clark 
Gable kręci nadal, ma nową part- 
nerkę Greer Garson. Gwiazda Ro- 
berta Taylora blednie. Norma 
Shearer wyszła ponownie zamąż 
i podobno z tego powodu nie kre- 
і... Jean Crawford prawie zupeź-” 
nię znikła z ekranu. О Marlenie 
już pisałem. Na ich miejsce jest 


‚ wiele gwiazd nowych, ale napiszę 


o nich dopiero gdy je zobaczycie. 
Na zokończenieżyczę moim Czy- 
telnikom, aby „Miasto Snów* 
przybrało dla Was realne kontury. 
Sześć lat Śniliśmy tylko o dobrym 
filmie, sądzę, Że się ten sen zreali- 


zuje. | 
Н. Smitb. 


Franciszek Michałowski 


Шари} i wymownym gestem 

| і: Tęny z 5 
ċhnat sie do 
i uczyni to šamo. Wprawnymi ruchy 


tych czółenek і 


, Opafci o Кт 


w myślowym ubieniu, 


ch zmieruchomiałe kro- 


Ileż lat oni tu przepraców 


się wyuczyli, doświadczy 


mistrzów, Tu mieli kole- 
wspomnie= 


I teraz oto — ko- 
A zdawało się, -że 
zapomniano о nich w  „Arbelts- 
amtcie', że з już ith czy* 
hające oko I kiego siępacza. 
Ha ha ha! Nie było Niemca w Pol- 
by nie gnębił Polaka. 


to „Uńtermeńsch! 


Świadomi byli tych rzeczy Bielak 


i Wacek, toteż ciężko zwiesili głowę, 
gdy usłyszeli na siebie wyrok: „zu 
graben'. Więc pójdą kopać rowy 


óbronne, staw we, 
budować bunkry i rozliczne umoc- 
nienia — dla wroga. Pójdą mózolić 


się w trudzie znojnym, by przedłu- 


zapory zas 


żyć pańbwanie znienawidzonego 
„Hackenkreuza”. Wprzęgną “Sie w 
kierat ohydnych wysiłków przeciw 
armiom  wyzwoleńczym, przeciw 
własnym braciom. 

Roztoczyły się przed nimi rozległe 
póla, poryte już tu i ówdzie, posiane 
mrowiem ludzkim. W słabe ich ręce 
od nitki i czołenka dostały się łopaty 
i kilofy, nogę obciążył trep, pot ską- 
pał ciało, a po członkach rozlała się 
omdlewająca słabość. Od świtu do 
nocy, w spiekocie lata, "w szarudze 
jesieni, wreszcie na mrozie stycznio- 
wej zimy, bez dnia odpoczynku, znie- 
уағапі na każdym kroku, obdarci, 
wynędzniali, gryzieni przez robac- 
p, zrezygnowani, apatyczni — ryli 
i ryli splątaną sieć rowów. Jedno 
tylko pragnęli: przetrwać. 


Myśl o tkactwie, pragnienie po- 
wrotu do niego i pracy obok siebie 
wypełniały im życie, łagodziły me- 
czarnie, rodziły moc przetrwania, AŻ 
oto pewnej mroźnej nocy słycznio= 
wej — o chwilo niezatarta! — zat- 
knął im żołnierz radziecki sztandar 
wyzwolenia. Rozkrzyczały się gar- 


ała słuchując, wyczuwaj 


wiek skrócił ра: 


rytmem фїе=- 
Я sêla, nu= 
1 dni. On snuł 

г. uśmiechnię= 


yszai, 26 


MUSI 


Szybko płynęły mu dni, miesiąc zą 
miesiącem. Bielak zapomniał o Waca 
ku. Ale ten sam mus f 
! edł do niego i ni 


prosił o przebaczenie. 


jakoś by żyć, 


Jakże mocno bolała 


mu swój dorobek, Potępił 
і 1 kłamliwość 
o stawkach 
uzyskania premii 
ponowych, о świad 
ludzi pracy i róž- 


Nie poszedł więcej с 
cał nowej przyjaźni na droc 


Mówił 


telnej pracy, któr: 
każdy Polak ramię przy 


którą kroczył on sam. 


winien 


W niedłue czasie uruchami 
fabrykę, Ileż radości doznał B ach. Zapoóznał go 2 
gdy stanął znów przy swoich kro- Organizacją pracy, z działalnością 
snach i położył jedną rękę na klam- Rad Zakładowych i przyrzekł swą 
ce, drugą na lad 7, mż'odda- POMOCW wprowadzeniu go na słusz= 
niem, z iakaż wbrawną znajomością a drogę życia z błędnego manowca; 
rzeczy przepuszczał czółenko od па którym tak srodze się zawiódł, 
skrzynki do skrzynki, próbując, na- Łódź, w sierpniu 1945 r. 


NH Z = жэ еы шшш 


WŁĄCZYĆ MOTOR! 


idą — idą à 
biegną — biegna — 
gonią i gonią 
uciekające obręcze kół — 
2 koła na koło, 
z koła na koło, 
z koła na wał 
biegnie, leci, pędzi w cwał 
pas, pas!!! 
prędzej niż myśli kręcą się koła, 
transmisja obrotem chce chwycić czas! 
pasy chwytają za obręcz koła — 
— trzymaj! trzymaj! — krzyczą pasy — 
— uciekaj! uciekaj! — jęczy transmisja — 
z koła na koło, 
z koła na wał 
z wału na koło, 
w zawrotnym pędzie, 
w obrotów obłędzie, 
szalona gonitwa pasów ł kół! 
Pasy zdyszane z piskliwym pośpiechem 
teca do góry, spadają w dół, 
chwytają koła maszyn w pół 
i gonią z nimi w obłędny tan — 
aż z łożysk kroplami oliwa tryska! 
Ogromne; potworne, zębate koła 
wgryzają nawzajem w siebie zębiska — 
maszyny piszczą, charczą, zgrzytają, 
dławią się własnym, zdyszanym pośpiechem, 
pocą oliwa ciemną w łożyskach — 
— a pasy gonią zdyszane, 2 pośpiechem, 
wyślizgane obręcze uciekających kół — Б 
— a pasy gonią zdyszane z pośpiechem 


uciekające obręcze kół TADEUSZ SŁUPECKI 
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W krainie посу i lodów 


Na północy Związku Radzieckiego, 
od ZOE do Alaski rozrzucona 
jest sieć cji polarnych, obsługują- 
cych swo*mi komunikatami drogi ko- 
munikacyjne na dalekiej północy. 

Stacje polarne — to uszy і oczy 
Arktyki, Pracują cały rok bez przer- 
wy, dokonując obserwacji ше!еого!о.. 
gicznych, badając ruch lodów і prą- 
dy morskie, Wyniki tych badań ode- 
grały niepoślednią rolę w czasie woj 
ny, ułatwiając ciężką pracę lotnictwa 
і floty w dalekich regionach polar- 
nych. 

W bieżącym roku zbudowano 12 
nowych stacji, tak, że razem na pół- 
mocy istnieje obecnie 86 placówek, 
2 których najbardziej północna znaj. 
duje się na wyspie Franciszka Józefa 
poza- osiemdziesiątym równoleżni- 
kiem, najbardziej południowa — na 
morzu Berynga, na 62” szerokości pół- 
nocnej. 


Stacje zostały żaopatrzone na dłu. 
gi okres zimowy, w czasie którego są 
one zupełnie odcięte od świata, pod: 
trzymując łączmość tylko za pomocą 
radia, w wyjątkowych zaś wypad- 
kach korzystają z lotnictwa. Słacjom 
dostarczono bydła, jarzyn, owoców, 

акі, konserw, węgla. Na dobór żyw 
mości zwraca się sżczególną uwagę, 
gdyż nieumiejętne odżywianie na 
północy sprzyja szerzeniu się szłkor_ 
butu. 

W chwili obecnej 
nocy, zapada głucha 
dy pokrywają morza, statki pośpiesz_ 
nie odpływają do swych baz. Polar- 
nicy na długie miesiące pozostają sā- 
mi, odcięci od świata, pełniąc w sa. 
motności swoją odpowiedzialną pra- 
сч, 


na dalekiej pół- 
noc polarna, lo- 


Radar, albo megiczne oko 

Radio, które pojawiło się na świe- 
cie nieco wcześniej od lotnictwa no- 
wocźzesnego, było tym środkiem, któ. 
ry najwięcej pomógł Anglii w walce 
z najgroźniejszymi bombowcami, Już 
przed wojną wiedziano na przykład, 
że tzw, ulirakrótkie fale radiowe, dłu” 
gości od kilkunastu metrów do kilku- 
пазіц centymetrów rozchodzą się w 
przestrzeni jak światło, a więc pro- 
stolinijnie, w odróżnieniu od tzw. fal 
średnich i długich, które uginają się 
1 obchodzą nierówności terenu. Otóż 
stogując fale długości kilku centy- 
metrów, można je skupiać, podobni 
jak skupia się promienie światła za 
pomocą geflektora. Można więc prze- 
szukiwać takim pękiem promieni ra- 


diowych niebo tak samo jak się od 
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dawna już niebo badało reflektorami 
Różnica jest ta, że w tym wypadku 
przeszkadzają chmury, mo і zasięg 
jest bez porównania większy. Do- 
chodził on- pod koniec wojny do 
przeszło 300 km. Czyli, że Anglicy 
mogli wykrywać samoloty niemieckie 
z chwilą, gdy te wzłatywały z lo- 
tnisk położonych we Francji, 

Kiedy taki pęk promieni rądio- 
wych natrafia w powietrzu na samo- 
lot, wówczas odbija się od niego, 
jak światło reflektora 1 wraca na zie- 
mię, do aparatu, który go chwyta z 
powrotem, tak jak oko ludzkie łapie 
odbite od przedmiotu oświetlonego 
promienie świetlne, widząc tym sa- 
mym dany przedmiot. Urządzenie lo 
pozwala określić dokładnie miejsce, 
gdzie samolot się znajduje. A skoro 
się samolot już raz złapało, to się go 
więcej z „oka magicznego” nie spusz- 
ста aż dostał się tak blisko, że moż 


3 4 Фа 
се 


„Рап Jowi: alsk E 


Komedia Fredry daje możliwości róż- 


nych interpretacji scenicznych. Oto kilka 
nasuwającyc się od тати: 1) zupełnie fan- 
tastyczna bajka, 2) łagodna satyra oby- 
czajów i charakterów, 3) ostra, arystofa- 
nesowska satyra, 4) groteska. Interpre- 
tacja najprościej wynikająca z samej 
sztuki, to łagodna satyra obyczajów i 
charakterów. 1 właśnie tę interpretację 
wybrał resyżer widowiska Henryk Szle- 
tyński. Ale ta interpretacja nie wyczer= 
pała koncepcji reżyserskiej, Brakowało 
w niej zapewne elementów, padkreślają- 
cych dalekość sztuki, jej absolutne oder- 
wanie od dzisiejszej rzeczywistości Aby 
to osiągnąć, reżyser wprowadził liczne 
akcenty groteski, groteskowe podrysowa- 
nie postaci. W rezultacie widzimy na 
scenie satyrę na pograniczu groteski, 
Konsekwentnie przeprowadzona $уше- 
tria obrazów scenicznych i sytuacji,. tem- 
po i dynamika. scen, pomysłowe efekty 
(ар. jabłko Heleny) organiczna, dosko- 
nała kompozycja całości widowiska, 
świadczą o doskonałym panowaniu reży- 
sera nad orkiestrą, której na imię teatr, 
orkiestrą o tak różnych i trudno współ- 
brzmiących instrumentach. 

Kostiumy (Jerzego Zaruby — także de- 
koracje), еы ją charakter widowi- 
ska (b. nie dobry kostium Jowialskiego). 
Dekoracja wnętrza jest neutralna, Daje 
przyjemne kolorystyczne tło dla działa- 
nia aktorów. Natomiast dekoracja do 
prologu (takżę i inne plenery, oglądane 
ostatnio w teatrach łódzkich) * nasuwa 
myśl, że poziom i technika dekoracji 
„wolnej okolicy” w stosunku do deko- 
racji, wnętrz jest zapóźniona o lat co naj- 
mniej 50. , 

St. Grolicki w roli Jowialskiego jest 
niestęty za młody. Nie robi wrażenia 


a e 
Ре Е 
4, ес 


w Teatrze Powszechnym 


na gó odpowiednio przywitać porząd- 
ną salwą z zenitówek lub aparżt:m 
H2 lub eskadrą анн То доу. 
cipne urządzenie па Anglicy 
„Radarem'. Udoskonalań go coraz 
bardziej. Zapomocą „Radaru” angie) 
skie „nocne” samoloty myśliwskie 
walczyły z niemieckimi samolotami 
nad terytorium samych Niemiec. Му- 
śliwiec angielski zaopatrzony w „o 
ko radiowe”, wykrywał ukrywające- 
go się w ciemnościach przeciwn'ka 
1 tak długo szczuł go w' powietrzu, 
póki mu nie zadał śmiertelnego cio- 
su. „Radar“ oddał Anglikom nieoce_ 
nione usługi również przy zwalczaniu 
owych osławionych „V-2', pocisków 
rakietowych, którymi Niemcy tak się 
chełpili į którymi chcieli ostatecznie 
pokonać Anglię. „Radar”" wykrywał 
bez zarzutu owe pociski i umożliwiał 
niszczenie ich-w powietrzu, zanim 


zdążyły upeść na ziemię 


TUR 
dziarskiego staruszka, a przebranego za 
staruszka, mężczyzny w sile wieku. Ru- 
chy i głos zdradzają go nicustannie, Тә 
przebranie podkreśla jeszcze doprawiony 
nos zupełnie nie zharmonizowany 2 o- 
gólną charakterystyką twarzy, Poza tym 
Iski jest zbyt dykretny. Jaskrawe 
szambelanowej i szambelana 
ata niają go w wielu scenach (oczy 
wiście Zarzut teù można odwrócić), 
Maria Dąbrowska w roli Towialskiej 
święciła swój 65-letni jubileusz. Ał, Zel. 
werowicz w roli Szambelana oczywiście 
znakomity. Scenę strugania patyka 
czyć można do małych arcydzieł 


scenicznej, Zofia Tymowska w roli Szwn- 
belanowej może najbardziej podkreśliła 
groteskowy charakter - postaci. Ва zrbara 


Rachwalska pecet doskonałą, ni 
nalną postać Heleny. Połączenie wdzii 
z charakterystycznością to główna z: 
ta jej interpretacji, Leon Pictraszkiewicz 
stworzył mocną, cha rakterystyczną postać 
Janusza, w ostatnich aktach może trochę 
zbyt serio potraktowaną. Andrzej Bogu- 
ski w roli Ludmira jak zwykle we Fre- 
drze doskonały. Szkoda tylko, że ma ta 
ki smutny kostium. Henrykowi Borow- 
skiemu w roli Wiktora brak komicznych 
akcentów, Można by w całości tę postać 
przenieść do dramatu. 'Szubka w roli lo- 
kaja śmiał się doskonale. * 
Mimo dużej satysfakcji, jaką daje 
spektakl nasuwa się myśl, że w „Panu 
Jowialskim” tkwią większe jeszcze moż- 
liwości zabawy, możliwości śmiechu. Moż- 
żliwości tę nie zostały wyładowane” za- 
pewno dlatego, że zarówno scena'iak wi- 
downia obciażone są jeszcze przeżyciami 
koszmaru wojennego. Musimy na nowo 
uczyć się Śmiać! 4 
Krystyna Gogolewska 


Kiedy аро sześciu latach nieobecności w 
“kraju przyjechałem w lutym tego roku do 
Lublina, olwiek' _się 
zetknąłem w pierwszych dniach mojego 
pobytu, ogromnie mi się podobało. Mię- 
dzy innymi zaprowadzono mnie do willi, 
w której mieściła się Wytwórnia Filmo- 


1 т 
wszystko, Z с2уг 


wa, zwana wtedy jeszcze skromnie Czo- 
łówką Filmową. Jeden z moich przyja= 
ciół, pracownik Czołówki, sprawił mi 
wówczas wiele radości, wyświetliwszy dla 
mnie sześć, zdaje się, kolejnych kronik, 
przedstawiających sesję PKWN, zdjęcia 
z Berlina, widoki zrujnowanej Warszawy. 
Nic też dziwnego, że wzruszony gratulo- 
mu serdecznie i wyraziłem na- 
ęcy będę oglądał 


wałem 


dzicję, że za kilka тай 
doskonałe filmy. 

Ale, o moi mili czytelnicy, nadzieja 
jest matką głupich. Przyjechaliśmy do 
Łodzi. Film Polski, bo tak się nazywa 
teraz dawna skromna czołówka filmowa, 
stał się jedną z bardziej ruchliwych orga- 
nizacji. Kilka domów, obszerne, nowo- 
czesne pomieszczenia, samochody, ѕре- 
cjalńa obsługa reporterów, których wy- 
syła się na zdjęcja dla kroniki. Częste 
zagraniczne podróże wyższych urzędni- 
ków Wytwórni po których i oni i my 
«obiecujemy sobie wiele. А do tego, i to 
był główny grzech Wytwórni, niesłycha- 
nie rozwinięty aparat propagandy, Był, 
taki okres, kiedy wfStarczyło otworzyć 
jakąkolwiek gazetę, by znależć w niej 
obszerne artykuły o pracy tej instytucji. 
Wydaje się specjałny, kilkustronnicowy 
biuletyn, rozsyłany do wszystkich insty- 
tucji kulturalnych. Poza tym Wytwórnia 
przestała właściwie być wytwórnią filmo- 
ул a stała się ogromnym koncernem, 
w skład którego wchodzą rozmaite fa- 
bryki j zakłady. A dobrych filmów — 
jak to śpiewają w popularnej piosence — 
wciąż brak. Jak widzimy praca, którą 
wkładają nasi filmowcy w reklamowanie 
siebie i swojej pracy nie pokrywa się, 
niestety, z wynikami tej pracy. Ba, gdy- 
by tylko to! Wytwórnia uzurpowała so- 
bie prawo. do nietykalności. , Śmiałek, 
kióry odważyłby się skrytykować wyniki 
pracy tej instytucji (czy raczej brak wy- 
ników pracy) zostanie natychmiast suro- 
wo skarcony, filmowcy będą na niego 
składać skargi: do Związku Dziennikarzy, 
jeśli to dziennikarz, do Związku Litera- 
tów, ieśli to literat. 

Cóż nam pokazała dotąd wytwórnia? 
Kilka niezłych krótkometrażowych do- 
datków i więcej nic. Ba krótkometrażo- 
wy film o Warszawie, wycofany zdaje się 
zresztą bo szumnie zapowiadana „Balla- 


da Ётой”" 
22 = 4". nie naszego 
: 


oka, a szersza ie miała о- 
ji ich oglądać 4grudnia nastąpiło ого. 
s cie atelier, połączone 2, ban- 
kietem, jak ө tym doniósł „Robotnik” z 
dnia 2 grudnia na pierwszej stronie, kry- 
tykując to. zresztą jako objaw „bankieto- 
manii”. Spodziewaliśmy się, że zaraz ро. 
tem Wytwórnia przystąpi do realizacji 
filmu, 


jakiegoś wspaniałego 


nic o tym nie słychać. 


tymczasem 


Wydaje mi się, że instytucje іраћѕіма- 
wia się po to, żeby pracowała sprawniej. 
Dobtze się oczywiście stało, że produkcja 
filmowa przeszła w ręce ludzi, znających 
się na rzeczy z rak handlarzy i spekulan- 
tów. Osobiś 
trzy lata żadnego filmu, niż np. „Trędo- 
watą”. Zachodzi tylko pytanie, czy war- 
to, było walczyć o upaństwowienie kin, 
by grać w nich, jak to czyni tzw. kino- 


ście wolę nie ogladać przez 
© O 


fikacja, ,„Кепе", „Wacùsia?, „Franken- 
steina”, „Pawła i Gawła” itd. Pewna 


poprawa nastąpiła w, tych dniach: miano- 
wicie (cytuję „Dziennik Łódzki” z dnia 
2 grudnia, rubryka kin), w kinie „Tatry”, 
Sienkiewicza 40, wyświetlają film pf. 
„Osły alpejskie”. Możliwe, że to zwykła 
pomyłka zecera. Proponuje, albo prze- 
mianować tytuł filmu, albo nażwł kina. 


Ale do rzeczy: wydawałoby się, że 
po upaństwowieniu kin będą wyświetlane 
tylko filmy dobre, na poziomie. Dzieje 


się inaczej, Czy warto było zabraniać pa- 
na 10, Siupsińiskicmu, wyświe= 
po to, by mogl 


wowa? 


nu, dajmy 


tlania „Reny” tylko 


Coś tu nie 


naprawdę nie ma 


z naszych 


i 33 
Rozmaici 


іелу 


filmy zagraniczne. Cóż, 
1 będą zagraniczne! Ale i 
(z wyjątkiem „Iwana Groźnego”) 


szereg wymienionych 


i pracy 
uprzednio krótkometrażoa 
wych filmów polskich: „Ballada F-moll, 
„2X2=%" itd. Nie jest to tajemnicą, 
bo Wytwórnia sama reklamowała te filmy 


przeze mnie 


w swoich nieust 
саіеј prasie Rze 
nimi stało? A mc 


ych biuletynach i w 


;spoliteji, Со 


1 
okazało się, 


po prostu złe W 


ł o b у 


razie па]е2а- 
poważnie,- сту ta 
wszystko ma sens i czy jedyny prawdzie 
wy reżyser polski, przebywający w kraju, 
nie powinien zająć się raczej техуѕего- 
waniem dobrych filmów niż „dyrektoroa 
waniem” ogromnej maszynie, która Świe 
tnie może pracuje, ale nic nie produkuje. 
Oczywiście można to zaproponować tyl- 
ko wtedy, gdy ma'się tę zupełną pew- 
ność, że Wytwórnia posiada wszystkie us 
rządzenia і aparaty niezbędne dla pros 
pełnometrażowego, filmu. Skoro 
jednak wiadomo, że 4 grudnia zostało 
uroczyście otwarte wspaniałe atelier, nie 
wątpię, że wszystko już przygotowano dla 
naszych filmów. A wy jak myślicie? A 
więc do zobaczenia na premierze pierw= 


szego dobrego filmu polskiego! poh 


takim 


zastanowić” -się 


PET 
aukcji 


2 nufner miesięcznika  społeczno-lite- 
rackiego „Lewy tor“ przynosi na wstę- 
pie dalszy ciąg artykułu W. Bieleckiego 
„Stara i nowa demokracja“. Autor pod- 
kreśla rozbicie wewnętrzne przedwoien- 
nej demokracji mieszczańskiej, które to 
rozbicie było przyczyną słabości i krót- 
kowzroczności w polityce. Stara derno- 
kracja nie potrafiła zapobiec dojściu Hi- 
Нега do władzy, nie-umiała też przepro- 
wadzić radykalnych reform. Obecna de- 
mokracja zachowując prawa Wolności z 
dawnej — reprezentuje zwarty, Silny 
blok żywiołów demokratycznych, zdecy= 
dowanych utrzymać owoce zwycięstwa 
nad faszyzmem, 


Jerzy Когпоскі omaw' 1 wspólnotę Zwią 
zku Radzieckiego w artykule pod tymże 
tytułem. Teofil Wojeński rozważa, jakie 
były światopoglądowe podstawy litera= 
tury przedwojennej, 

„7.8 


wspomnień okupacyjnych“ zawiera roz= 


Czachowskiego artykuł 
ważania na marginesie literatury о aks 
centach antyniemieckich jax „Kłzyżacy'” 
oraz streszczenie myśli Polaka pod hitle= 
K. Budzyk omawia 
zaleca 


rowskim jarzmem. 
ostatnie losy książki polskiej 1 
opiekę nad trzema typami książki: nad 


książką oświatową, maukową i zabytko: 
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HUMOR I SATYRA 


ERZYG ©) D } JASTA W РАН 38 NIN PRZYJACIELA ile razy „wcisnął* starosta рка, 


Drogi Przyłacielu! — ае piasku: ziaren, ilt mężów stanu wykpiono już 

ile dziewic pięknych krył turecki haremu w „Szpilkąch*y 
ile dymn codzień z komina ulata, ile trza się głodzić, by kupić ubranie, 
ile było woien ої poczatku Świata, ile jeszcze stronnictw ludowych 


Пе razy pijak przejeżdża przez Rygę, powstanie, 


ile тағу Hitler rzekł: „wir musser ilu reszcie 


ludzi zamiast działać — 


krzyczy, 


ilu ludzi dręczy atomowa zmora, 


— tyle łat żywota sSzcześci | 
IE nowych gazet wychodzi od wczoraj, tyje ta 11 szczęścia Ci 
il ч Życz 
ile талу Truman zachęcał йо zgody, і а: 
Пе w tygodnikach literackich wody, Julian Mikołajczak 


+ czekać na dobrobyt, 


ile p наја po kńaipach nieroby, HUMOR 
Ма w przydziałowym chlebie zwykłych Zły humor — to fatalna rzecz, 
Jaś do Zoo wszedl w nadziei, trocin, Opędzić się nie można: 
Że sie jakaś fra'i szansa — Пе się też jeszcze U.B;P. napoci, Za tobą idzie naprzód į wstecz. 
‚з к ; Пе піапііеѕібу wydali pisarze, Zły humor — at: rzecz 
Czekał aż się zjawią ludzie М х : S l = io) fatalna rzecz. 


ile o uadwyżce wrzędnik namarzy, 


| -przed klatką stał szy 15 h ма тле : 4 
przed klatką stał szympansa, Пе bylo zjazdów ї wieców po wojnie, Gdy kto nań zapadł — 
ilu spactfuje volksdeuschów spokojnie, Zmykaj precz 
т ile wniosków złożyć trza, by dostać Omijaj go z ostrożna. 


przydział, Zły humor — to fałalna rzecz. 
ilum szabrowmków we Wrocławiu Zarazić się nim móżna 


widział, - H. Zemlichowa. 


W podróży 
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Wiecznie glodny, patrzy Jasio, 
Jak publiczność багт zwierzę. 
Ślinka idzie — choćby okruch 


Wydrzeć тарле chęć go bierze: 


Szympans pojął meki Jasia, 


Obywatelu, gdzie tu jest wagon sypialny do' Szczecina ? 


исе 
Serce miał ѕлаё niewygasie — W najbliższym numerze 

zostaną podane wyniki konkursu, ogłoszonego przez Wydział 
Propagandy W. К. P.P.S. w Łodzi, na najlepszy tekst piosenki 
antyhitlerowskiej i dowcipu. 


1 choć sam przy anetycie — 
Dzieli sie swą bulką z maslem: 


A—zet. 


Prenumerata ;.РоБиёкі“ (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł 35, 


CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem 
zł 14.—, w tekście zł 21— 
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